
/ H r . 176 

o n a . 

służone uczczeni 
Ale istniał czas, *| 
umiano absolutni 

elgji świadczeń al 
Ensora. Trzeb] 

> pogłoski, że saloi 
yjął pewną pracj 
y dzierżawcy kun 
endzie zakupili 
t)razy artysty, 
iii oni, że ozdabi*. 
:emi obrazami, n i 
ztą za cenę bardzo 
z*robili bardzo doj 

Ale się omyllłJf 
jskie wydały bo^ 
azach sąd bard^j 
iy, tak, że owf 
nie chcąc narażaj 

Łieła Ensona z kur 
Nabył je pewłfl 

:a cenę wprost mfj 
becnie jednak, gdj 
mistrza idą na w i 
rzedat ów nauczj* 

tych obrazów Ą 
lecy franków, 
iował, mimo, że oj 
u za niego surni 
szą. 

Redakcja: Zawadzka Ł. -» Admlul-
•tracjat Piotrkowska I I . ~ Teleio. 

nj: 38-28, 228 I 229, 
Redafctoi lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od tóózhz 1 do 2 po południu. 
C e n a p r e n u m e r a t y : 

Miesięcznie" *r CodzJ "3 zŁ zongr, 
na prowlncfl 4-50, zagranicą 9.50, 

Odnoszenie do domu 40 zf. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
I odrzuconych* redakcja nie zwraca. 

Cena 2 0 groszy. Rok V, Ni 177 . Łódź , Wtorek 16 lipca 1 9 2 9 r. 

C e n y o g ł o s z e n i 
Za wiersz muuneirowy 5-łamowy; 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrolog) I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 130 zL, dla bez. 
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej, 

Ogłoszenia 2-koiorowe I na tunó-
wionem miejsca 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc droższe, Za terata 
druku administracja nie odpowiada 
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Z O S T A L I W Y R Z U C E N I Z S A M O L O T U . 

Trzy depesze majora Kubali z Santa Cruz. 
Warkot motorów eskadry warszawskiej pożegna zmarłego bohatera. 

Specjalna transmisja stołecznej radjostacji . 
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Nowy Jork, 16. 7. (Radjote-
legrara „Echa"). Konsulat gene 
ralny w Nowym Jorku ogłosił 
depeszę otrzymaną 

od majora Kubali 
1 Santa Cruz na Azorach. Z 
depeszy tej wynika, iż lotnicy 
polscy w locie do Ameryki 

ominęli już 
*7spy Azorskie, gdy nagle na-
*tąpił defekt motoru. Wskutek 
tego lotnicy musieli zawrócić z 
drogi i lecieć zpowrotem ku 
Azorom, aby tam wylądować 
W czasie lądowania motor od­
mówił posłuszeństwa. 

Maszyna zapaliła się I obaj 
lotnicy zostali 

wyrzuceni z samolotu. 
' Major Kubala donosi dalej 

wspomnianej depeszy, że 
'obie nogi majora Idzikowskiego 

są zwęglone 
tak, że zachodzi obawa 

ZATAJONY ZGON. 
Depesza ta wywarła wielkie 

Iwrażenie, gdyż przedtem już na 
deszła do Ameryki wiadomość 

o pogrzebie 
łnajora Idzikowskiego w miej­

scowości Braziodeira na wyspie 
Graciosa. 

Wobec tego panuje w No­
wym Jorku przekonanie, że 
śmierć majora Idzikowskiego 

zatajono 
na pewien czas przed rannym 
majorem Kubala. 

Depeszę mniej więcej tej sa 
mej treści wysłał ranny lotnik 
do żony swego brata również 
majora wojsk polskich w War­
szawie. Telegramy te zostały 
przyjęte o godzinie 

11-ej minut 20 rano. 
Trzecią depeszę wysłał major 
Kubala do Paryża o następują­
cej treści: „Motor wysadził. 
Wróciliśmy na Azory. W cza­
sie lądowania motor stanął. 

Aparat spalony. 
Wyciągnięty z płonącego apa­
ratu Idzikowski ciężko ranny. 
Nogi zwęglone. Mało nadziei w 
utrzymaniu go przy Życiu. , 

Kubala." 

CO OPOWIADA CELNIK? 
Horta, 16. 7. Celnik na wy­

spie Graciosa który był świad­
kiem katastrofy samolotu „Mar 
szałek Piłsudski" oświadczył, 

że samolot nadleciał z połud­
nia już 

po zapadnięciu zmroku. 
Okrążywszy dwukrotnie wyspę 
aparat opuścił się i wylądował 

na świeżo zoranem polu. 
Koła rozpędzonego samolotu 
trafiły na rów i płatowiec wy­
wrócił się. Nastąpiła eksplozja 
motoru i w jednej chwili sa­
molot 

stanął w płomieniach. 
Major Idzikowski został popa­
rzony i zmarł na miejscu. Majo­
ra Kubalę znaleziono rannego 
leżącego 

o 7 metrów 
od spalonego aeroplanu. Pod­
czas akcji ratowniczej kilku 
mieszkańców odniosło lekkie 
poparzenia. 

KU CZCI ZMARŁEGO 
LOTNIKA. 

Warszawa, 16. 7. (Od wł. k.). 
Radjostacja warszawska nada 
dziś o godzinie 7 min. 25 wieczo 
rem 

specjalną transmisję 
poświęconą pamięci bohater­
skiego lotnika polskiego ś. p. 
majora Idzikowskiego. Wspom-

Król Anglji w niebezpieczeństwie życia. 
Wczoraj odbyła 

Londyn, 16. 7. 
odbyła się 

trzygodzinna 

kurzy. Przebieg operacji był 
cięższy, aniżeli się spodziewa­
no. 

Z powodu silnego owrzodze­
nia płuca, trzeba było 

założyć dreny 
dla odprowadzenia ropy 

sie niezwykle 
prawego pfuca. 

- Wczoraj lem łatwiejszego usunięcia 
wrzodu wyjęto królowi 

operacja dwa żebra, 
róla Jerzego jrtóre jeszcze w grudniu ub. ro-
* * * * * * * ^raeaicło .były podczas 

Wizyta prymasa Anglji w Zakopanem. 

rlotel Bristol w Zakopanem, gdzie przez kilka dni zamieszkał wraz z wycieczka kilkudziesię­
ciu przedstawicieli angielskiego świata politycznego i kulturalnego prymas Anglji J. E. ks. kar 
cyna! Bourne. Europejski poziom hotelu Bristol i wspaniały krajobraz Zakopanego wywarł na 
gościu duie wrażenie i wywołał pochlebne wzmianki w sprawozdaniach z podróży. 

Operacja udała się, jednak­
że dostojny pacjent gorączku­
je i zachodzi obawa zakażenia 
krwi. 

Mimo oficjalnego biuletynu,, 
utrzymanego w tonie uspoka­
jającym, sądzą w Londynie, że 
życiu króla 

ciężka operacja 

zagraża niebezpieczeństwo 
i "że przed upływem 4 dni nie 
będzie można twierdzić, że żad 
ne komplikacje nie nastąpią. 

Jezeii.w iojągu najblłżazych 4 
dni król przezwycięży chorobę 
i nie wywiążą się komplika­
cje, — wówczas nastąpić bę­
dzie musiała długotrwała re­
konwalescencja. 

Operacji asytowali 
trzej synowie królewscy 

z następcą tronu na czele. 

lianie szwagra l króla ianullaba. 
Zemsta Habibullaha. 

nienie pośmiertne wygłosi p. Ta 
deusz Strzetelski a następnie z 
lotniska 1-go pułku lotniczego 
nadany będzie 

warkot motorów 
eskadry samolotowej jako lotni 
cze pożegnanie bohatera. Audy 
cja trwać będzie 15 minut, po-
czem wszystkie stacje polskie 
na znak żałoby zamilkną 

na pół godziny, 

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWA 
W AMERYCE. 

Nowy Jork, 16. 7. — Polsko-
amerykański komitet przyjęcia 
lotników polskich, który ocze-
kiwał w polskim konsulacie po­
twierdzenia żałobnej wieści o 
katastrofie samolotu „Marsza­
łek Piłsudski", po otrzymaniu 
oficjalnych wiadomości o rozbi­
ciu samolotu na wyspie Gra­
ciosa i o śmierci majora Idzi­
kowskiego, przekształcił 6ię 

na komitet żałoby. 
Zdecydowano urządzić ża­

łobne nabożeństwo za spokój 
duszy poległego lotnika we 
wszystkich miastach Stanów 
Zjednoczonych, w których znaj 
dują się kolonje polskie. 

Dtietiki zbankrutowanogo 

Kalkuta. 16. 7. (Tel. wł.) — 
Z Kabulu donoszą, iż szwagier 
byłego króla Amanullaha zo­
stał rozstrzelany z powodu od­
mówienia złożenia 

przysięgi wierności 
nowemu władcy Afganistanu. 

Egzekucja odbyła się w spo 
sób szczególnie hańbiący dla 
muzułmanina, ponieważ ska­
zańca poprowadzono ulicami 
Kabulu na plac stracenia 

boso i z gołą głową. 

IKfl 2 Affll. 
przybyła dziś do Warszawy. 

Warszawa, 16. 7. (Od wł. k.) 
Dzfś o godzinie 9.45 rano przy 
była do •Warszawy z Gdyni 
wycieczka t 

młodzieży polskiej z Ameryki. 
Wycieczkę przywitał na dwór 
cu głównym specjalny komitet 
w otoczeniu warszawskiej 
młodzieży szkolnej. 

Wyciezka zabawi w Warsza 

Asfal towanie ulicy Piotrkowskie j . 

wie kilka dni. W czwartek 
młodzież polska zwiedzi Wila­
nów i następnie odjedzie cb 
Poznania. 

PRZERWANA KOMUNIKA­
CJA Z KRYNICA. 

Z Krakowa donoszą: 
Wskutek wezbrania rzek l „ 

zerwania mostów 
bezpośrednia komunikacja ko­
lejowa między Nowym Są­
czem a Krynicą została wstrzy 
mana. 

Bydgoszczy 
Berl ina. 

do 

Bydgoszcz, 16 lipca. (Od wł. 
kor.). Policja bydgoska opiecze 
towała fabrykę cukru i czekola­
dy 

„Gonda" 
własność d-ra Kremera. 

Firma ta dopuściła do prote­
stu weksli na sumę 

1.200.000 złotych. 
Zbankrutowany fabrykant u-

ćlekł wraz zorodziną do Berlina. 

nieczynne. 
Trzy tysiące robotni ­

ków zna laz ło się 
na bruku . 

Bielsk. 16 lipca. (Od wł kor.). 
Fabryki metalowe w Bielsku 
Cieszyńskim, które z końcem 
czerwca wypowiedziały wszy­
stkim robotnikom pracę 
stanęły z dniem wczorajszym. 

Trzw tysiące robotnfków zna 
lazło się na bruku. 

Wyścigi konne w Rudzie Pabianickiej. 

Tak wygląda obecnie głów­
ka arteria komunikacyjna Ło-
Bi. Stosy kamieni j gruzów 

zamiast jezdni. Za tydzień, za 
dwa Ulicą Piotrkowska —miej- dziej europejski wygląd, EłłO 

my nadzieję — przyjmie bar- ciaż obecne tempo pracy przy 
układaniu bruku n i * wróży j 

J szybkiego Jsoijc*^ 

Każdorazowo przed startem ,.totek" zbiera obfite żniwo! Cho-
chiaż łodzianie skarżą się na bi-ak gotówki, jednak na wyścigi 
^BUfgrjebie ąte z a w s z e z g łsJ i i kieszeni kilka złotych 



DRAMAT i FILM NAUKOWY 
będziemy oglądali na jednym seansie. 

I Łódź, 16. 7. Jak wiadomo w I Postanowieniem tym Magi-
ostatnich czasach Ministerstwo | strat m. Łodzi chce zachęcić 

właścicieli kin do wyświetlania Spraw Wewnętrznych przy pań 
stwowej cenzurze filmowej po­
wołało do życia urząd do okre­
ślania wartości oświatowej fil­
mów z jednoczesnem wydawa­
niem tak zw. 

paszportów d!a filmów 
Ze stemplem: „film naukowy o 

(wysokiej wartości artystycz­
nej". 

Powołując do życia tego ro­
dzaju urząd ministerstwo miało 
ina uwadze sprawę umożliwie­
nia kinom szerszego wyświetla­
nia filmów naukowych. 

Rozporządzenie przewiduje, 
że podatek widowiskowy od se 
ansów na których wyświetlane 
,są filmy naukowe nie może być 
wyższy 

od 10 procent. 
/ Oczywiście, że żadne z kin 
nie może wypełnić swych sean­
sów filmami naukowemi, gdyż 
filmy takie nie przyciągają pu­
bliczności. Aby jednak choć w 
pewnej części spowodować wy 
świetlanie filmów naukowych 
•— rozporządzenie przewiduje, 
że Magistraty mają obowiązek 
zastosowania zniżek wtedy gdy 
jako dodatek do filmu główne­
go podczas seansów wyświetla­
ny jest film naukowy o długości 
conajmniej 

pięciuset metrów. 
f Ponieważ zwykły seans fil­
mowy wymaga filmu o długości 
około 2.500 metrów, wyświetla 
nie filmu naukowego o długości 
500 metrów pociąga za sobą 
zniżkę podatku w stosunku 
500:2.500, a więc za seans taki 
kino płaci miast 50 proc. tylko 
42 proc. podatku. 

Magistrat m. Łodzi idąc po 
linji popierania filmów nauko­
wych na ostatniem posiedzeniu 
postanowił, że kinom na przed 
mieściach zniżki tej udzielać 
będzie w tym wypadku jeśli 
film naukowy będzie miał przy 
najmniej 

150 metrów długości. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

j ' (_) Na dworcu paryskim 
manewrujący parowóz naje­
chał na pociąg osobowy i 
zdruzgotał 3 wagony. Dwa­
dzieścia cztery osoby poniosły 
śmierć. Liczba rannych nie­
ustalona. 

(—) P. Prezydent Rzplitej 
przybył do Krakowa i zamiesz 
kał na Wawelu. , 

(—) Wczoraj o godzinie 11-ej 
wieczorem pozbawił się życa 
wystrzałem z rewolweru re­
ferent wydziału podatkowego 
magistratu m. Łodzi i porucz­
nik rezerwy Józef Subcińsk!. 
i Subciński przed samobój­
stwem ubrał się w mundur ofi­
cera. 

(—) Wczoraj przybył do Ło 
'dz! znany przemysłowiec czę­
stochowski. Oskar Szmidt, ce­
lem odwiedzenia swej małżon­
ki, z która żyje w separacji. 
Żona jego Klara, od dłuższego 
czasu mieszka w Łodzi w pa­
łacyku przy ulicy Konopnic­
kiej, a obecnie znajduje się na 
letnisku w Kałach. Tam też 
udał sie p. Oskar Szmidt, ce-
'em widzenia się ze swą mał­
żonką. 

/ O godz. 11-ej wieczorem 
'zauważył on swą małżonkę ja­
dącą powozem, skoczył mo­
mentalnie do powozu i po krót 
kiej wymianie słów, wydobył 
z kieszeni rewolwer 1 oddał do 
niej trzy strzały, następnie re­
wolwer skierował w swą stro­
nę i pozbawił się życia. 

Obydwie ofiary przewiezio­
no początkowo do szpitala Ko 
chanówki. Oskar Szmidt 
zmarł po upływie kilku .minut, 
a żona jego jest ciężko ranna 

> i—) W dniu wczorajszym 
stanął przed sądem okręgo­
wym Feliks Graczyk, zamiesz­
kały przy ulicy Konstantynów 
skiej 75 oskarżony o zamordo­
wanie swej żony i półrocznego 
dziecka tasakiem. Graczyk 
notoryczny pijak i awanturnik 
został skazany na piętnaście 
lat ciężkiego więzienia. 
• (—) Upadła Sp. Akc. A. G. 
Borst w Zgierzu zawarła układ 
z wierzycielami na S5 proc. _ 

cznej mierze przyczynić się mo 
gą do podniesienia poziomu 
oświatowo-kulturalnego miesz-

filmów naukowych, które w znalkańców łódzkich peryferyj. (x) 

Rząd polski płaci długi zagraniczne Kr. i76 

25 miljonów zapłacono w czerwcu 
Z Warszawy dnoszą: 
Skarb państwa wypłacił w 

czerwcu r. b. (do 1-go lipca 
włącznie) tytułem spłaty kapi­

tału i odsetek długów zagrani­
cznych Polski zł. 

25.503.317, 
a mianowicie: na poczet długu 

Dziwne metody rachunkowe Ł. E. K. D 

3 kilometry 10 gr. - 1 kilometr 45 gr, 
Sejmik powinien się upomnieć o mieszkańców 

gmin podmiejskich. 
Łódź, dn. 16. 7. Po licznych 

nawoływaniach prasy po sze­
regu konferencyj, interwen-. 
cyj itp. samorząd łódzki przy­
puścił w swoim czasie formal­
ny szturm do czynników mia­
rodajnych w sprawie wprowa­
dzenia tak zw. biletów kombi­
nowanych z tramwajów łódz­
kich na dojazdowe przy opła­
cie 

10 groszowej. 
Sprawa ta przez długi czas 

absorbowała mieszkańców pe­
ryferyj miasta, aż wreszcie 
znalazła swe pomyślne rozwią 
zanie ku ogólnemu zadowole­
niu mieszkańców. 

Lecz nie koniec na tem. Po­
wstała bowiem druga sprawa, 
która nie mniej absorbuje 
mieszkańców powiatu. 

Wyrazem tego są liczne w i ­
zyty w redakcji osób, które 
mieszkają tuż za granicą mias­
ta, a które jadąc do swego miej 
sca zamieszkania opłacają kwo 
ty nie stojące absolutnie 

w żadnej propocji 
do biletu kombinowanego upo­
ważniającego do objazdu do 
granic miasta. 

— Z Placu Bałuckiego — 
mówi do nas jeden z czytelni­
ków — do granicy miasta za 
odległość prawie 

trzech kilometrów 
pałce 10 groszy. Mieszkam w 
obrębie 1 kilometra poza gra­
nicą miasta 1 za jeden przysta­
nek (3/4 kilometra).' . 

płacę 45" groszy. 
Inna rzecz, że wobec tego, 

często kilometr ten, aby za­
oszczędzić sobie 45 groszy 
przebywam pieszo. Ale co ro­
bią ci, którzy mieszkają w ob­
rębie 2 1 3 kilometrów? 

Uważam, że tego rodzaju 
postawienie snrawy jest wyso­
ce nieracjonalne. Właścfwem 
bitłoby, aby w miarę zbliżania 
się do miejsca, w którem prze 
staje obowiązywać 45 gr. tary­
fa — kolejno 

wzrastała cena 
biletu, a nie było tak rażącego 
i niesprawiedliwego przeskoku. 

W praktyce wyglądałoby w 
ten sposób, że skoro do grani­
cy miasta płacimy z Rynku Ba 
łuckiego 10 gr.(względnie dopła 
ta do biletu tramwajów 5 gr.) 
to bilet pierwszego przystanku 
winien kosztować 15. lub 20 
gr., do drugiego 20 lub 25 
gr. itd. 

Skoro Magistrat m. Łodzi 
mógł się wystarać o kombino­
wane bilety, to dlaczego 

Sejmik, 
od którego dyrekcja tramwa­
jów jest zależna, gdyż niedługo 
przecież wygasa koncesja — 
nie może zrobić czegokolwiek 
dla swych mieszkańców? 

Tle nam interlokutor. Jest to 
stanowisko słuszne. 

Sejmik winien natychmiast 
w sprawie tej zwrócić się do 
właściwych czynników, aby 
wywarły nacisk na dyrekcje 
tramwajów dojazdowych, która 
w tej chwili uprawia jawną lich 
wę. 

Sprawa ta jest zbyt poważna 

Kiedy już mowa o dojazdo­
wych tramwajach to trudno po­
minąć milczeniem jeszcze jedną 
niemniej ważna bolączkę. 

Na całym świecie istnieje 
zwyczaj, że dyrekcje tramwa­
jów podają do wiadomości pu­
blicznej rozkład jazdy z wysz­
czególnieniem odjazdu pierw­
szych i ostatnich wagonów, czę 
stość ruchu, czas jazdy i t. d. 

Rozkłady takie widnieją na 
wszystkich stacjach krańco­
wych, a nawet na większości 
przystanków, zmiany zaś publi­
kowane są w prasie. 

Nie wijdomo dlaczego łódz­
kie kolejki dojazdowe 

ukrywaia zazdrośnie 
przed publicznością te dane. 

Wystarczy spojrzeć na przy­
stanki w Łodzi. Szereg osób 
wyczekujących na tramwaj, 
który poszedł już, względnie 
którego już nic będzie. 

Nikt nie potrafi dać informacji 
czy wóz danej linji wogóle nad­
jedzie lub o której godzinie. 

Publiczność naraża to na stra 
tę czasu, zdenerwowanfe i czę­
sto koszta. 

Obowiązkiem dyrekcji tram­
wajów dojazdowych jest jak 
najrychlejsze wywieszenie na 
przystankach, a szczególnie 

krańcowych, tablic orientacyj­
nych z rozkładem jazdy 

W ten bowiem tylko sposób 
publiczność zaoszczędzi wiole 
czasu i przykrości. Nikt nfe bę­
dzie wyczekiwał nadaremnie. 
Wiedząc bowiem co ile minut 
wagony danej linji kursują, mo­
żna będzie przychodzić na tram 
waj jak na pociąg. (St.). 

lilie mm 
Niedostateczna kontrola legitymacyi 

dziennikarskich w sądach. 
Łódź, 16 lipca. Ostatnio jakteś 

ciemne indywidua kręcą się po 
sądach grodzkich oraz w gma­
chu Sądu Okręgowego zwraca­
jąc swem zachowaniem i nie­
chlujnym wyglądem 

uwagę publiczności. 

Projekt rozszerzeoia granic Łodzi 
przesiany został do urzędu 

wojewódzkiego. 
Łódź, 16. 7. Jak się dowiadu­

jemy w dniu wczorajszym Magi­
strat m. Łodzi przesłał urzędowi 
wojewódzkiemu opracowany już 
projekt rozszerzenia granic mia­
sta Łodzi przez inkorporację 

okolicznych terenów. 
Po zapoznaniu się wojewódz 

two ze szczegółami projektu sa­
morządu łódzkiego i po wysłu­
chaniu sprzeciwów, zastrzeżeń 
gmin, które przystąpiły do skła­
dania ich do sejmiku — projekt 
rozszerzenia granic m. Łodzi 
wraz z odnośnym wnioskiem 

przesłany zostanie Ministerstwu 
Spraw Wewnętrznych. 

I dopiero wówczas minister­
stwo po zapoznaniu się z prote­
stami wyda swą decyzję w tej 
sprawie. 

Dziś trudno przewidzieć kie-
fly nastąpi decyzja minister­
stwa, nie wiadomo bowiem na 
jakie trudności natrafi 
szczegółowe rozważenie pro­

jektu, 
biorąc szczególnie pod uwagę 
fakt, iż protesty gmin będą ba­
dane z całą dokładnością. (x) 

Gdzie są rodzice maleńkiej Meli? 
W ę d r ó w k a samotnego dz iewczątka . 

Łódź, 
szym do 
błąkała się jakaś maleńka 
dziewczynka w wieku 1. 6 lub 7. 

Dziecko szło szosą same, 
bose i obdarte 

i płakało. 
Pytane jak się nazywa, wy­

mieniło tylko swe imię Mela. 
Poza tem nic powiedzieć nie po 
trafiło. 

Zastanawiające, że dziew­
czynka, która przebywa obe-

16. 7. W dm« wczoraj |cnie na posterunku policji nie 
wsi Nowosolna przy-1 pamięta swego nazwiska, pa­

mięta natomiast nazwisko są­
siadów: Kocha i Masalską. 

Maleńka Mela za naszem po 
średnictwem 

szuka swych rodziców. 
- Ktoby cokolwiek wiedział o 

nich lub o sąsiadach Kocha i 
Masalskiej proszony jest o po­
wiadomienie redakcji „Echa". 

(Y) 

Najazd złodziei na Łódź. 
Grasują po sklepach i mieszkaniach. 

Łódź, 16. 7. Gdy dziś nad ra­
nem przybyła do swego składu 
manufaktury przy ul. Piotrków 
skiej 25 Helena Hamburger spo 
strzegła iż drzwi są wyłamane 
a lokal 

opróżniony z towaru. 
Jak się okazało nocą dosta­

li się do składu złoczyńcy, któ­
rzy splondrowawszy lokal za­
brali manufakturę na sumę ki l­

kunastu tysięcy złotych. 
Powiadomiony o włamaniu 

Urząd Śledczy wszczął w tej 
sprawie energiczne dochodze­
nie. 

• • • 
Wczoraj do mieszkania Lipy 

Cziberman przy ul. Zgierskiej 
24 dostali się złodzieje, którzy 
skradli pościel, bieliznę warto­
ści przeszło tysiąca złotych. 

i. Łódź, dn. 16. 7. — Jak już do 
by odkładać ją. Załatwienie jej J nosiliśmy w dniu wczorajszym 
jest nakazem chwili. 'w Urzędzie Wojewódzkim od-

Zmniejszony obieg banknotów. 
Bilans Banku Polskiego. 

Z Warszawy donoszą: 
Bilans Banku Polskiego za 

pierwszą dekadę lipca r. bież. 
wykazuje wzrost zapasu złota 
o przeszło 500 tys. złotych, do 
sumy 626.8 miljonów złotych. 
Pieniądze 1 należności zagra­
niczne wzrosły o 1.6 milj. zł. 
(521.7 milj. zł.). 

Portfel wekslowy zmniejszył 
się o 31.3 mili. zł. (710 milj zł.) 

również i pożyczki krótkoter­
minowe zmniejszyły się o 4 8 
milj. zł. (86.4 milj. zł.). 

Natychmiast płatne zobowią 
zania (488 milj. zł.) i obieg bi­
letów bankowych (1.245 milj. 
zł.) łącznie zmniejszyły się 

o 32.6 milj. zł. 
do sumy 1.733 milj. zł. 

Inne pozycje bez większych 
zmian. i., _ ;!..__. ^ 

XX. • — X r~ " 

I I I 
komisyjna była się rozprawa 

w sprawie projektu elektryfi­
kacyjnego okręgu łódzkiego 
przez koncern Harrimana. 

Na rozprawie tej poszczegól 
ni przedstawiciele samorzą­
dów bronili 

interesów ludności 
przed niektóremi punktami kar 
rmanowskiemi. 

Według oficjalnych pogło­
sek na rozprawie tej interesy 
ludności powiatu łódzkiego nie 
były absolutnie zabezpieczone 
przez wysunięcie jakichkol­
wiek protestów. 

Przedstawiciel sejmiku bar­
dziej operował argumentami 

natury ogólnej^ J 

Na domiar złego osobnicy ci 
podczas rozpraw sądowych zaj 
mują ostentacyjnie miejsca pra­
sowe przeznaczone wyłącznie 
dla przedstawicieli łódzkich 
dzienników 1 wyjąwszy papier, 
pióro lub ołówek notują prze­
bieg spraw starając sie jedno­
cześnie 

zwrócić na siebie uwagę 
publiczności. Mają w tem pe­
wien cel, ponieważ uzyskane 
wiadomości są przez te ciemne 
jednostki, nie mające nawet kon 
taktu z redakcjami wyzyskiwa­
ne często dla szantażu. 
Dziwić sie należy niezmiernie, 

że osobników tych o podejrza­
nym wyglądzie i żerujących 

na naiwności ludzkie] 
woźni sądowi nie legitymują. — 
Jeśli zaś legitymują, to rozmai­
tego rodzaju świstki wydane 
przez 

niektóre agencjo prasowe 
nie powinny impo"ować woź­
nym. W 99 wypadkach na 100 
słowo ..dziennikarz" w legity­
macjach tych jest 

nieprawnie użyte. 
Indywidua te zwracają nawet 

uwagę sędziów 
zdziwionych niezmiernie „oso­
bliwościami" łódzkiej prasy sa­
dowej. 

Aby położyć kres wszelkim 
nadużyciom i panoszenie sie in­
truzów władze sądowe winny 
baczniejsza uwagę zwrócić na 
miejsca prasowe i osobników 
nie posiadających legitymacyj 
Syndykatu Dziennikarzy 

lub redakcyjnych 
z podpisami i stemplami usuwać 
z sali ewentualnie pociągać 
do odpowiedzialności sadowej. 

1.442.11&. 
wobec 

Szwecji 
Holandl 

polikwidacyjnego zł. 
długów tfeliefowych 
Wielkiej Brytanji 

% 8.436.276, 
Norwegii 1.863.952, 
394.580, Danji 39.367, 
71.793, Szwajcarii 5.953, Fran 
cji 3.765, długu SKONSOLIDOWAŁ 
nego wobec Włoch 2.168.2521 
kredytu udzielonego prze* 
Francję 2.645.818. 7 proc. pcH 
życzki stabilizacyjnej z 1927 w 
3.583.197, 8 proc. pożyczki I 
1925 roku (DillonowskieJ) 
2.799.390, długu wobec firmy} 
Baldwin 1.335.255, długu repert 
towego min. poczt i telegr. WOJ 

San 

ifóetylko w 
,nach zdarza 
erykańskiegc 

zapragnie stać 
1 zechce uniez; 
Py i od mamy 

Dawniej tak 
•arów poślub 
nych a zruj 
czów europejs 
5Z3. sobie inac 
™ teatru lub 

W sferach 
fflysłowców w 

złotych. 

Drugi dzień 

zjazdu Polaków 
z zagranicy. 

Z Warszawy donoszą: 

-•-'^nO1 Czonych ostati bec Radio Corporation i wywoła 

dwa wypadki i 
19-letnia pani 

man z Bostom 
chętkę wstąpię 
co ojciec jej 
chciał się zgod 

Panna Elżbit 
la naprzód ja 
rozmaitych fe 
wach na cele c 
'dóbała się barc 

Wczoraj, w drugim dnKI 
zjazdu Polaków z zagranicy ob 
radowały przez cały dzień trzj; .szczędzili jej i 
wyłonione przez plenum zjazd* f amieszczały j< 
komisje: kulturalno-oświatowa-1 PCu znalazł 
społeczna I gospodarcza. W r e «tor teatru r 
dwóch pierwszych komisjack f y zaproponov 
delegaci poszczególnych ośrod« J°»erce, engag 
ków wychodźtwa polskiego *t\ ą ^ . ż e zrobi z 
głosili referaty informacyjne, w w domu par* 
dyskusji nad niemi stwierdzono , r o zpoczcła się 
postęp w ostatnich latach . I L n i e s fo rną par 

w dziedzinie kulturalnej BPN

P,?D scisłytr 
i oświatowej. Jednocześnie jedj i_ , n s 

nak skonstatowano, iż ogrotf 
pracy czeka naszą emigracji 
nim zostaną zaspokojone najbłl 
dziej konieczne potrzeby. 

Komisja trzecia 
gospodarcza 

poza kilku referatami informa' 
cyjnemi wysłuchała referatu 
syntetycznego „Gospodarstw*- • a ncerka do jed 
narodowe a Polacy zagranicą " a Broadway, 
oraz drugiego: „Zagadnienia # fr?. do Nowe 
nansowe polonji zagranicą". w S l e skandal, 
wyniku dyskusji przyjęto sz* "".apiła i dzisia 

je.< f-^o ją n a 

europy. 
Ale p. Elźbiel 

n i a I e Betty. pe 
k znikneł 
^ j e c h a ł a do P 
* a m Pod przybi 
Kem zaangażoi 

reg wniosków. któ 
gaży 

r a utrzymuje 

Z R A N I Nowy n 
hudo\ 

Ol 
dowolnie 

Ranna niespodzianka* 
Łódź, 16. 7. Dyrekcja traitf 

wajów K. E. Ł. zgotowała dz» 
mieszkańcom Łodzi nielada 

niespodziankę, 
wskutek czego wszyscy bez w | , . Jak donoszą 
jątku pasażerowie zdążając, K l e - w miejscoY 
tramwajem ul. Piotrkowską '«J«udiiiowej Ar 
spóźnili się do pracy. .^brzytnie pokł 

Bez podania do wiadomości {^siadającego u 
prasie — skierowano wagon; ™ 
jadące od Placu Reymonta wajjf "iespotykan 
bec robót brukarskich na o d e t f ^ ^ n ten je 
ku Piotrkowskiej pomiędzy u l i ' 0 lekki, r 
cami Andrzeja i Główną — dr« {^Puszczający 
gą okrężną przez Główną, Kili l ż ' e p

K

r a i. CO naje 
skiego, Przejazd do wylotil ° v ć krajany 
Piotrkowskiej. j w bloki dow 

O takich zmianach należaU . r ° 2 ' " iarów. 
by zawiadomić publiczność ̂ /^pości nowo 
przynajmniej na dzień naprzód]"" e n i a umożliv 

. . T , - , „ _^ 2 a s [osowanie go 
( u budowlanego 

Awantura małżeńska na r y n k u . C Ł F Z T S 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 16 lipca W dniu wczo­
rajszym Zielony Rynek był te-
lanem awantury pomiędzy mał 
żonkami Kaszyńskimi (Cegiel-
niana 44). 

Kaszvńska w trakcie wymia­
ny słów z mężem chwyciła za 
butelkę, którą roztrzaskała na 
głowie swego męża Władysła­
wa. 

Do ociekającego krwią zawe 
zwano lekarza pogotowia ratun 
kowego który udzielił mu pierw 
szej pomocy. 

• • • • 
Przy ulicy Zachodniej został 

pogrzyziony przez konia Anto­
ni Bryk. zamieszkały przy ulicy 
Kilińskiego 28. 

Poszkodowanemu udzielił po 
mocy lekarz pogotowia. 

Wczoraj w czasie wsiadania 
do tramwaju potknął się i upadł 
na bruk ulegając obrażeniom 
ciała 65-Ietni 

Antoni Walwlerczyk. 

nie wgłębiając się w istotne in­
teresy ludności powiatu. 

Ponieważ elektryfikacja ma 
kolosalne znaczenie dla miesz­
kańców powiatu — i d o szcze­
gółowego omówienia tej spra-
w y powrócimy jeszcze. 

S 
6) 

Zaalarmowany lekarz pogoW 
wia udzielił mu pierwszej po 
mocy. 

• • • 
Na ulicy Ogrodowej został nl 

jechany przez auto 60-letni Jo 
sek Rozenstrauch, zamieszkał! 
przy ulfcy Podrzecznej 11. 

Starzec uległ ogólnemu potW 
czeniu. Zawezwany lekarz po 
gotowia po udzieleniu mu pom< 
cy przewiózł gur do domu. 

W domu nr. 3 przy ul Ogrof 
dowej nagle zasłabła 45-letnw 
Sura Ostrowiecka. 

Powiadomiony o tem lekari 
pogotowia przybył na miejsc^ 
lecz 

zastał już trupa. 
Ostrowiecka zmarła na uda1 

serca. Zwłoki pozostawiono d 
miejscu. 

Bezpłatne to \ 
Wczoraj z okna 1-go pietrałem nieszczęśli 

wypadła 17-letnia Fela Petrv£a n j e podobało 
kowśka odnosząc ranę tłuczono też znalazłszy 
Ri'owv. J?od postacią owe 

Lekarz pogotowia udzielił J#*czepi} go ostro 

STRESZC 

W pierwszyi 
kach autor cha 
Eaniarza Gaduch 
botnika Wesotka 
że zapomnieć c 
Wesolkową obel 

Pamiętajcie o in 
walidach 

wojennych. 

.So miejscu. Był; 
tewa. 
. Czeladnik prze 
1 błysnął oczyma 
l ~- Milcz smyki 
^ zki porachuję. 

Spróbuj! 
To już czeladn 
prowadziło z 
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Samodzielność księżniczki dolarów. 
Dwa sensacyjne wypadki. 

. Nietylko w komedjach i w 
L,nach zdarza się, że córka a-
•erykańskiego 

gi dzień 
u Polaków I 
agranicy. 
awy donoszą: 

w drugim dnKj 
ków z zagranicy o b 
zez cały dzień trzy. 

króla dolarów 
zapragnie stać się samodzielną 
i zechce uniezależnić się od pa-
Py i od mamy. 

Dawniej takie księżniczki do 
larów poślubiały utytułowa­
nych a zrujnowanych pani­
czów europejskich, dzisiaj ra­
dzą sobie inaczej, idą do filmu, 
»o teatru lub kabaretu. 

W sferach wielkich prze­
mysłowców w Stanach Zjedno 
czonych ostatnio 

wywołały sensację 
dwa wypadki tego rodzaju. 

19-letnia panna Elżbieta Bow 
man z Bostonu odczuła nagle 
Chętkę wstąpienia do teatru, na 
C o ojciec jej absolutnie nie 
chciał się zgodzić. 

Panna Elżbieta występowa­
ła naprzód jako tancerka na 
rozmaitych festynach i zaba­
wach na cele dobroczynne. Po 
nobała się bardzo, krytycy nie 
szczędzili jej pochwał, pisma 

Coś podobnego zdarzyło się 
również z panną Lisbeth Hig-
gins, córką „króla atramentu" 
z Brooklynu, która przyjęła w 
kabarecie miejsce tancerki, a 
obecnie znajduje się bez enga­
gement i 

jedzie do Europy. 

Zamierza ona poszukać sobie 
pracy w Paryżu. 

— Jeżeli nie zaangażuję się 
jako solistka, to tańczyć będę 
jako „g i r l " — oświadczyła re­
zolutnie „księżniczka atramen­
tu". 

l i terat na dnie przepaści. 
Sezon katastrof górskich. 

lub fatalnem kalectwem. Nadszedł obecnie „sezon"l 
katastrof , górskich. Pisma 

wszystkich krajów donoszą-
często o tragicznych wypad­
kach podczas wycieczek gór­
skich — wypadkach, zakończo 
nych przeważnie śmiercią 

Wycieczki wysokogórskie 
sa rzeczą ^ nader przyjemną. 
Pozwalają wyzwalać człowie­
kowi w czynach ów 

przemożny pęd witalny. 

Straszliwa walka woli ludzkiej z bezmiarem oceanu. 

Półtorej doby miedzy niebem a wodi 
Niesamowita opowieść najnowszych zdobywców 

A t l a n t y k u . 

>rzez plenum zjazd* zamieszczały jej podobizny 
' i ' . , n c u znalazł się pewien dy 

i w 
ilturalno-oświatowd 
i gospodarcza. \J r ^ , K t o r * e a t r u rewjowego, któ-
rwszych komisjach J"y zaproponował młodej mil-
s/.czególnych ośrooV j o r |erce, engagement", obiecu-
dźtwa polskiego vd\ ą c . ; . Z e zrobi z niej „gwiazdę", 
łty informacyjne. W ** domu państwa Browman 
1 niemi stwierdzone , r o z n oczęła się burza rodzinna 
statnich latach . I ' n I esforną panienkę ulokowa-
zinie kulturalnej " ° Pod ścisłym rygorem na 
j . Jednocześnie jed' L?;

n$1]
 w Massachuset, skąd 

itowano, iż ogrotf j^ano ją na jesieni odesłać do 
ca naszą emigracji U I 0 D y -
zaspokojone najbaf „• , p - Elżbieta, zwana zdrob 

:zne potrzeby. I a l e Betty, pewnego dnia 
trzecia •'!' zniknęła z pensji, 
spodarcza ^ jecha ła do Nowego Jorku i 
referatami inform»' ? a r n Pod przybranem nazwis-
ysłuchała referat* K-cm zaangażowała się jako 
go „Gospodarstw]} n

 n c crka do jednego z teatrów 
Polacy zagranicą a Broadway. Rodzice pośpie 

jo: „Zagadnienia fij ; . . y , i . do Nowego Jorku, zro-
ilonji zagranicą", w " sie skandal, ale Betty nie 
kusji przyjęto szei j | ^ p ' ' a i dzisiaj jest artystką 
IW. gaży 

r a utrzymuje się ze swej 

i i espodz ianka> 
. 7. Dyrekcja traolf 

howy materiał 
budowlany 

dowolnie krajać. 
Ł. zgotowała dz» 

n Łodzi nielada 
spodziankę, 
:go wszyscy bez w | , . J a k donoszą pisma sowiec-
iżerowie zdążającf k l e - w miejscowości Artig W 
ul. Piotrkowską -< Południowej Armenji, odkryto 
do pracy. i Olbrzymie pokłady kamienia, 
ania do wiadomości gadającego niezwykłe, do-
kierowano wagon] 
lacu Reymonta wOj v "^Potykane własności, 
rukarskich na ode* ^ ' c ń ten jest mianowicie 
,skiej pomiędzy u&£*

zo ^
kk

b Porowaty, nie-
tja i Główną - dr*^Puszczający ;ani głosu, ani 
przez Główną, K i l * » ' e p

k ' a >• co najciekawsze, mo-
zejazd do wylotu e być krajany 
B : , w bloki dowolnej formy 
i zmianach należał*l£>

z m

iarów. Te niezwykłe 
domić publiczność a s P0ś C 1 nowoodkrytego ka-
j na dzień n a p r z ó d a u m o z l 1 ™ szerokie 
^ ^ j j a s t o s o w a n i e go jako materja-

f u budowlanego. Według o-

M r u n i e I I ^u 1 3 ' połogów kamień ten po-
I J I I I \ U » c n o d z i z e złóż wulkanicznych. 

William Yancey, lotnik ame­
rykański, który wraz z towarzy­
szem swym Rogersem 

przeleciał ponad oceanem 
Atlantyckim i po przymusowem 
lądowaniu w Spantander przeby 
wa obecnie w Rzymie, opowiada 
następujące szczegóły przebiegu 
lotu: 

— Zamierzaliśmy początko- j 
wo wylecieć z Nowego Jorku w ; 
poniedziałek o godzinie 8.50 zra i 
na, zabierając ze sobą taką ilość 
benzyny, jaka wystarczać miała 
aż do Rzymu. 

Ale zaraz stało się rzeczą 
oczywistą, że chcąc uniknąć nie 
pomyślnego eksperymentu z 
przed 10 dni, musimy zachować 

jak największą ostrożność. 
Po dokonaniu szeregu prób 

zdecydowaliśmy się ulżyć sobie 
balastu przez pozostawienie 60 
galonów benzyny. 

Biuletyny biura meteorolo­
gicznego donosiły o wiatrach po­
myślnych, ale o warunkach atmo 
sferycznych nie najlepszych ze 
względu na silne mgły. 

Nareszcie aparat nasz na do­
bre wzniósł się ponad ziemię. 

Po pewnym czasie, w miarę 
silnego zgęszczania się mgły wo 
kół nas, musieliśmy 'się, cofnąć 
wstecz, aby przelecieć ponad 
tym zwałem 

mgieł i chmur, 
albowiem nad nie niema nic bar­
dziej niebezpiecznego przy locie 
transoceanicznym, nawet w tym 
wypadku, gdy aparat jest stosun 
kowo lekki. 

Osiągnąwszy pożądaną wyso 

znowu njorze poprzez otwór w [orjentacji, gdzie właściwie się 
zwale mgieł, było to na wyso-1 człowiek znajduje i ponad jakie-
kości 5000 stóp. A pod nami ja- 'mi leci przepaściami. 

Hydroplan pewniejszy od aeroplanu. 

mkowego. 
wany lekarz pogotł 
ił mu pierwszej pof 

kość, wzięliśmy znowu pierwot 
ny kierunek. Spojrzawszy po 
przez prawe skrzydło, dostrze­
gliśmy statek strażniczy podczas 
gdy po naszej prawej ręce eskor 
tował nas „Saveie". 

W godzinę potem straciliśmy 
oba statki, z oczu i znowu znale­
źliśmy się w morzu mgieł i gę­
stych chmur. Przez siedem dłu­
gich godzin walczyliśmy 

z niebezpiecznemi wiatrami 
i wirami powietrznemi, które 
wstrząsały aparatem, utrudnia­
jąc kierowanie nim. 

Nigdy w czasie naszych po­
przednich lotów nie doznawa­
liśmy wstrząśnień tego rodzaju 

Katastrofa, której ulegli nasi 
dzielni lotnicy na Azorach, 
przypomina niedawny-wypa­
dek hiszpańskich lotników trans" 
atlantyckich z majorem Franco 
na czele. Uniknęli oni losu ś. p. 
mjr. Idzikowskiego tylko dzię­
ki temu. że wylecieli na hydro-
planie, a nie na aeroplanie, któ­
ry nie może spuścić się na wo­
dę bez obawy zatonięcia. Gdy-

| by nasi lotnicy mieli do dyspo­
zycji hydroplan, nie bylimy 
zmuszeni do ladowaniaf.ua ska 
listej' wyspie, lecz. mogliby spq 
kojnie osiąść na wodzie. •• To 
zaś ocaliłoby im życie, podob­
nie jak to miało miejsce z hisz­
pańską „Numancią". Na ilu­
stracji: Uratowani lotnicy hisz 
pańscy w otoczeniu władz w 
Gibraltarze. (p) 

kiś szary .statek wydawał się 
nam jakby lilipucią 

zabawką dziecinną. 
Niedługo cieszyliśmy się tym 

widokiem. 
W niespełna godzinę noc za­

padła. 
Ocean zniknął dla naszego 

wzroku, a 
zimne wilgotne opary 

mgliste znowu otuliły się grubym 
kożuchem. 

Z nadejściem nocy wzrastały 
niebezpieczeństwa, trudności i 
niepewność. Przedtem nigdy nie 
rozumieliśmy w należytej mierze 
co znaczy taki lot wśród zupeł-

Lecieliśmy naprzód beż wzglę 
du na to, co być mogło. 

Nad ranem, gdyśmy lecieli na 
wysokości mniej więcej 7 tysięcy 
stóp, błysnęło nam słabe świa­
tełko. 

Potem w masie chmur zaja­
śniało 

olśniewające światło. 
które w pierwszej chwili wzię­
liśmy za światło jakiegoś okrętu. 

Ten blask jasny i nagły do­
dał nam otuchy i skierowaliśmy 
się ku niemu, aby po dwu godzi­
nach przekonać się, że to była 
planeta Venus, która, jaśniejąc 
na horyzoncie, zapowiadała nam 
iż dzień jest już bliski. 

Istotnie światło dnia poczęło 
przesiąkać powoli po przez sklę 
bione chmury. 

Przez 20 godzin lecieliśmy w 
jak najgorszych warunkach, a 
znużenie naturalne po takiej wal 
ce z żywiołami dawało nam się 
coraz więcej odczuć. 

Koło godziny 11-ej przed po­
łudniem ocean znowu ukazał się 
pod nami. Usiłowaliśmy wzro­
kiem odszukać na nim jakiś sta­
tek. Napróżno. Nie widzieliśmy 
nic oprócz' • \ •• • ni t-j. 

bezmiaru wód. 
Przewidując trudności w lą­

dowaniu, zamierzaliśmy przele­
cieć ponad zatoką Gaskońską w 
kierunku Bayenne. 

Sądziliśmy bowiem, że ma­
my jeszcze dosyć benzyny, aby 
dotrzeć do Francji i tam wylądo 

dążący do pokonywania wsze­
lakich przeszkód. Niezrozumia­
łą jednak jest lekkomyślność lu 
dzka, nie licząca się z niczem, 
byleby tylko zaspokoić przy­
jemność osiągnięcia jakiegoś 
wysokiego szczytu, byleby tył 
ko sprawić 

zadowolenie swej próżności. 
Można przecież cieszyć się w 
zupełności urokiem widoków 
górskich, napawać się wszyst-
kiemi skarbami cudownego P I C 
kna. a jednak nie narażać się 
na kalectwo lub nawet śmierć. 

Ludzie zdają sobie sprawę z 
owych niebezpieczeństw, czy­
tają i słyszą o katastrofach wy 
padkach, ale to ich 

wcale nie odstrasza. 
Pisma niemieckie rozpisują 

się obecnie o tragicznej śmier­
ci znanego literata i uczonego 
niemieckiego, Emanuela Rat-
schiillera. Wczoraj zwłoki jego 
zaniesiono w Solnogrodzie na 
miejsce wiecznego spoczynku. 
Nieszczęśliwy zbłądził w t zw, 
Frauenmauerhóhle i dostał się 
na bardzo śliskie zbocze, P O 
którem 

stoczył sie w głęboka przepaść. 

Ciężko raniony legł na dnie 
przepaści. Miał jeszcze na tyle 
przytomności, że napisał poże­
gnalny list do żony, dzieci, ro­
dzeństwa i kolegów. W jakiś 
czas potem skonał, a dopiero 
nazajutrz zimne jego zwłoki 
znaleźli inni turyści. 

Ani księżyca, W f ć . wjakiemś odpowiedniem 
. . miejscu i zabrawszy nowe zapa-

ani gwiazd, s y benzyny, odlecieć do Rzymu, 
tylko te przeklęte opary lodowa- A , e n a g o d 2 , d z a c h o _ 

i!' "!Ly: D a m 2 W d e m s f o n c a dostrzegliśmy, że 
'benzyna jest na wyczerpaniu i 

Kiedy wreszcie zobaczyliśmy nych ciemności bez najmniejszej 

no niebo, jak i morze. 
Dwukrotnie wskutek gwał­

townych wirów powietrznych 
dygotaliśmy z zimna tak silnie, 
jakbyśmy się otarli o góry lodo­
we, których jednak nie było na 
naszej drodze. 

W ciągu tych godzin śmiertel 
nych nie mieliśmy pojęcia czy 
mamy dobry kierunek i czy wia­
try nas nie odrzuciły w bok z na 
szej drogi? Czy jesteśmy spóźnię 
ni i ile? Czy się wznosimy, czy 
spadamy. 

ze nie możemy lecieć dłużej, 
aniżeli 30 minut. 

Sytuacja przedstawiała się 
jak najbardziej krytycznie 1 na 
leżało lądować bez zwłoki. 

Szczęśliwy zbieg okoliczno­
ści zaprowadził nas ponad 
brzeg hiszpański w tern właś­
n i miejscu, gdzie długa i wą­
ska 

ławica piasku 
umożliwiała lądowanie. 

ogrodowej został n# 
ez auto 60-letni Joł 
trauch, zamieszkallf 
-•odrzecznej 11. 
legł ogólnemu potM 
/ezwany lekarz poj 
udzieleniu mu pom<| 
i\ go do domu. 
• • • 
nr. 3 przy ul OgroK.^ . 
e zasłabła 45-letnił 
wiecha. 
niony o tern lekar* 
przybył na miejsce; 

Natychmiast otoczyły nas 
gromady krajowców, którzy, 
otwieran szeroko ze zdumienia 
oczy i z którymi nie mogliśmy 
się absolutnie porozumieć. 

W końcu znalazł się ktoś, 
kto mówił trochę po angielsku 
i poinformował nas, że znajdu* 
jemy się koło Santander. 

Gdy tamci dowiedzieli %\% 
kim jesleśTtty; J urządzili nam 
entuzjastyczną owację. Za­
częli wydawać okrzyki na na­
szą cześć i wyrzucać w góre 
kapelusze. / 

Potem zjawili się przedsta­
wiciele władz, którzy oświad­
czyli gotowość dostarczenia 
nam wszytkiego czego po- j 
trzebujemy. 

Było już zbyt późno, aby mo 
żna było wziąć benzynę i na­
tychmiast odlecieć. Poddaliś­
my tedy tylko dokładnej kon­
troli nasz aparat — zanim noc 
zapadła i przyjęliśmy uprzej­
me zaproszenia tamtejszych' 
mieszkańców, którzy nie zda­
jąc sobie z tego sprawy jak bar 
dzo znużeni jesteśmy i wyczer 
pani, chcieli nas koniecznie ufe 
tować. 

W końcu zdołaliśmy uzy­
skać tak upragniony wypoczy-, 
nek i objął nas w posiadanie 
dobrze zasłużony sen. / 

I w / K » . A D Z I E 
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Sensacyjna powieść łódzka 
6) pióra E r - E r a . 

STRESZCZENI!?. 

al już trupa. 
:ka zmarła na u d l 
iki pozostawiono 

W pierwszych pięciu odcin­
kach autor charakteryzuje stra-
Saniarza Gaducha, jego syna i ro­
botnika Wesołka. Stasiek nie mo­
że zapomnieć o rzucone] przez 
Wesołkową obeldze. 

Bezpłatne to widowisko ko 
z okna 1-go pietrpztem nieszczęśliwego szaleń-
Metnia Fela Petr\fa nie podobało się Staśkowi. 
losząc ranę tłuczotirMeż znalazłszy sobie ofiarę 

J?°d postacią owego czeladnika 
Dgotowia udzielił Szczepił jjo ostro: 

Szkoda, że pana niema na 

tajcie o m 
alidach 
lennych. 

Te5° miejscu. Byłaby lepsza za-i Czeladnik przestał się śmiać 
°'vsnął oczyma. 

Milcz smyku, bo ci koste-
porachuję. 
Spróbuj! 

To już czeladnika naprawdę 
Powadziło z równowąglon 

Zamierzył się pięścią 1 tralił w 
próżnię. Stasiek zdążył odsko­
czyć. Grubas w wielkim impe­
cie nie mając o co oprzeć ręki, 
zakręcił się jak bąk na jednem 
miejscu i straciwszy równowa­
gę rozciągnął się jak długi na 
chodniku. 

— O jej — rozległy się jęki— 
mój bok, mój bok!... 

Tłum żądny nowej sensacji 
odwrócił się i skupił cała uwa­
gę na jęczącym czeladniku. 

Tymczasem Stasiek był już 
daleko od miejsca wypadku. — 
Rwał jak zając w stronę domu 
oglądając się co chwilę za sie­
bie. Zziajany już już dobiegał 
bramy, gdy nagle całym pędem 
wpadł na kogoś i upadł obok 
ścieku. Jednocześnie na głowę 
posypały mu się czyjeś książki 
i zaszyty, a nawet pióro stalów 
ką dziobnęło go porządnie w 
nos; Stasiek zerwał sie na rów-

Jne nogi i już miał zamiar konty 
nuować ucieczkę, gdy wtem 
spojrzawszy niechcąco w boi 
zobaczył obrazek, który unie­
ruchomił mu ponownie nogi. 

Na chodniku siedziało ślicz­
ne jasnowłose dziewczątko w 
czapeczce pensjonarskiej na 
czubku główki i krzywiło bu 
zię w płaczu. Z dużych błękit 
nvch oczu kapały łzy wielkie 
jak groch. Prawą rączką dziew 
czyna rozcierała skrwawione 
kolano, zdarte podczas upadku 
Obok i na jezdni ułożyły się w 
nieładzie wytrącone książki 
szkolne i zeszyty. Stasiek ocza 
rowany niepowszednim wido­
kiem spoglądał na swą ofiarę 
rozszerzonemi ze zdziwienia 
źrenicami. 

Tak był olśniony dziewcząt-
kiem, że zapomniał zupełnie o 
niebezpieczeństwie pościgu. Ję­
zyk stanął mu kołkiem i nie wie 
dział co z soba poprostu czy­
nić. 

— Czego się pan gapi na 
remie — krzyknęła „ofiara" i 
wyciągnęła doń lewą rączkę 
okrytą popielatą rękawiczką. 
— Lepiej by mi pan pomógł 
wstać. 

Chłopcu nazwanemu „pa­
nem" zrobiło się głupio, jednak 
że ratując sytuację, chwycił de 
likatnie wyciągnęła rączkę i 
począł ją ciągnąć ku sobie. — 
Dziewczę.stekaiac_żałośnie po-

'woli się podniosło i spojrzało 
rozpaczliwie na porozrzucane 
książki. 

— A teraz proszę mi to wszy 
stko pozbierać — rzuciła w to­
nie rozkazującym 

Stasiek zakrzątnął sie jak 
fryga i już po chwili wręczał 
pensjonarce jej „rekwizyty" 
szkolne. 

— Bardzo panią przepraszam 
za nieu... nieuwagę — bąknął 
nieśmiało. gdv „ofiara" szyko­
wała się do odejścia. 

— Nie szkodzi — odpowie­
działa dziewczyna z wielkopań 
ska minką. — A na drugi raz 
proszę patrzeć przed siebie. — 
Słyszy kawaler?' 

— Słyszę — odpowiedział 
pan" zdegradowany na kawa-

w takim razie prze-
łera. 

— No 
baczam. 

Po tych słowach dziewczy­
na obciągnęła na sobie zgrabny 
płaszczyk i uśmiechnąwszy się 
do Staśka na pożegnanie odesz­
ła drobnym krokiem. 

Stasiek wyciągnął jak mógł 
szyję i poprzez przechodniów 
odprowadzał ją wzrokiem. — 
Dziewczyna zniknęła w bramie 
jednego z pobliskich domów 
Teraz dopiero puścił w ruch' 
swe chyże nogi, lecz zamiast 
pobiec do domu, skierował się 

przeciwna stronę, tam, gdzie, 
skryła się jasnowłosa_Detisio-bo odparł niecierpliwie: 

narka. Wpadł jak bomba do 
bramy, zajrzał do wszystkich 
kątów. lecz poszukiwanej oso­
by nie znalazł. Znikła jak wid­
mo 

Zaniechawszy bezowocnych 
poszukiwań wyszedł ze spusz­
czoną głową na ulicę. W g ł > 
wie wyrostka kotłowały się ty­
siączne myśli. Bujna fantazja 
nieprzepracowanego mózgu snu 
ła rozmaite obrazy na kanwie 
ostatnio przeżytych wrażeń. — 
To mu wyskoczyła przed oczy 
otyła postać czeladnika rzeźnie 
kiego, grożącego olbrzymia pię­
ścią, to znów jasnowłosa dziew 
czynka z rozsypanemi książka­
mi. 

W zamyśleniu ani sfę spo­
strzegł jak przekroczył próg 
mieszkania. Zdjął machinalnie 
czapkę i powiesił ją na wiesza­
ku, rzucił książki na stojącą w 
ooblfżu drzwi węglarkę i stanął 
bezradnie mrucząc coś pod no­
sem. Ze stanu tego wyprowa­
dziła go ostra uwaga ojca. 

- A tobie co się stało, Sta­
siek? 

Chłopiec drzgnął 1 spojrzaw­
szy bezmyślnie na ojca odpo­
wiedział: 

— Nic. tato... 
— Jakto nic. kiedy wyglądasz 

jak nieprzytomny 
go dalej ojciec. 

Staśka widocznie to męczyło,[matką. 

— Niech tato da spokój, zmę­
czyłem się i.tyle. . 

— Hmm .. — chrząknął ojciec 
i nasunąwszy głębiej na oczy 
okulary począł dalej wertować 
gazetę. 

Stasiek oswobodzony z pod 
badawczej obserwacji ojca siadł 
ciężko w najciemniejszym ką­
cie izby i oparłszy łokcie o ko­
lana zanurzył swe nerwowe 
długie palce w gęstej czuprynie 
W takiej pozycji zastała go mat 
ka, która ustawiwszy na stole 
kolację podeszła doń bezszelest 
nym krokiem. 

— Co ci to, synku? — zapy­
tała szeptem, tak aby nie prze* 
szkadzać zaczytanemu ojcu. 

Stasiek wstał i oparł głowę 
0 jej ramię. 

— Ach. mamo. tak mnie roz­
bolała głowa. J 

— Od czego? . / 
— Sam nie wiem. Mamo —» 

zapytał nagle, jak mógł najci­
szej — dlaczego mnie Wesoł­
kową, gdy zbiłem Ignasia, na­
zwala bękartem nieślubnym? 

— Jak? — krzyknęła matka, 
aż ojciec podskoczył na krześle 
1 spojrzał w ciemny kąt miesz­
kania. 

Smutne wspomnienie zdener-
.wowało chłopca; nie krępował 

indagował.Się J U Ż nawet obecnością ojca 
M głośno począł się żalić przed 

JA. *. 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Warszawskie Biuro Adreso­

we, które założono w r. 1864, 
przejęte, po opuszczeniu stoli­
cy przez okupantów, przez ma 
gistrat 1 przyłączone do Wy­
działu Statystycznego — roz­
wija się z każdym rokiem. W 
zakres czynności Biura Adre­
sowego wchodzi: 1) prowadzę 
nie kartoteki mieszkańców, 2) 
prowadzenie statytyki ruchu 
ludności, 3) udzielanie Informa 
cyj adresowych, 4) rejestracja 
dzieci w wieku szkolnym, 5) 
doroczna rejestracja ludności 
m. Warszawy etc. O działalno­
ści Biura dają nam pojęcie cy­
fry. I tak w roku 1927 udzie­
lono informacji 444.096, a w ro 
ku następnym 681.670, meldun­
ków w r. 1927 otrzymało Biuro 
642.448, w roku zaś 1928 — 
730.676. 

• • • 
Budowa syfonu kanalizacyj­

nego na rogu Jerozolimskiej i 
Marszałkowskiej ma się już ku 
końcowi. Jednak zachodzi o-
bawa, że roboty dokoła budo­
wy tego syfonu będą przerwa­
ne wskutek wyczerpania się 
kredytu, posiadanego na ten 
cel przez Dyrekcję Wodocią­
gów. Gdyby roboty te prze­
rwano opóźnionaby została 
również budowa tunelu kolejo­
wego, a co zatem niemożliwe 
stosunki kanalizacyjne, panu­
jące w tem miejscu, uległyby 
przedłużeniu, conajmniej na ca­
ł y rok. 

« * * 
Komisarjat rządu wydał w 

ciągu czerwca 479 nowych 
praw jazdy (z tego 23 kobie­
tom), w tej liczbie 438 na sa­
mochody prywatne, 15 na sa­mochody użyteczności publi­
cznej, 18 na motocykle i 1 na 
wszystkie pojazdy. Od sty­
cznia r. b., t. j . w pierwszym 
półroczu 1929 r. wydano ogó-
jem 2.567 nowych praw jazdy. 

• • • 
Wydział Opieki" Społecznej 

pagistratu zarejestrował do-
itąd około 9000 osób korzysta­
jących ze wsparć organizacyj 
społecznych. Przeprowadzo­
ne wywiady wykazały, że oko 
ło 7000 osób na terenie wiel­
kiej Warszawy uprawia zawo­
dowo żebractwo. * 

• • • 
Komisaja regulaminacyjna przy 
jęła projekt urządzenia na Żo-

\[ na lim 
Jedzenie owoców jest bar­

dzo zdrowem pokarmem, szcze 
gólniej dla dzieci, ponieważ za­
wierają 

dużo witamin. 
Dzieciom lepiej dawać jabłko, 
aniżeli słodycze. Lecz nim 
dziecko włoży owoc do ust 
musi być, czy to jabłko, lub 
gruszka, śliwka lub winogro­
no, starannie opłókane. Pra­
ski instytut zajął się badaniem 
skórki nieumytego owocu 1 
stwierdził, iż na pojedynczych 
owocach znajdowała się wiel­
ka 

Ilość zarazków, 
w części tak niebezpiecznych 
chorób, jak cholera, biegunka i 
tyfus. A więc zalecamy przy 
jedzeniu owoców jak najwięk­
szą ostrożność. 

liborzu oficerskim placu t. zw. 
słonecznego. Projekt ten prze 
widuje założenie pośrodku 
wielkiego gazonu, zaś przy 
domkach, otaczających plac, 
ogródków o jednolitem archi-
tektonicznem obramieniu. Mię 
dzy gazonem i ogrodzeniem o-
gródków przewidziana jest 
jezdnia i chodniki. 

zast. 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzetińskiej „BAJKA Franciszkańska 31-a 

róg Brzezińskiej 

Od soboty dnia 13 lipca r. b. 
przebój letniego sezonu — przepiękny f i lm p. t . 

NOWOCZESNY CASANOVĄ 
W rolach głównych 

Harry Liedtke i Vivian Gibson. 
Początek codziennie o 5-30. W toboty, niedziel , i święta ad 3-ej po pot 

Ceny miejsc od 50 jjr. 

KRATECZKI. 

Czarny 
Smutny dzień kwiaciarki. 

Sąd, proszę państwa, jest to 
taka instytucja, która zajmuje 
się ludzkiemf grzechami, o ile 
podpadają one pod odpowiednie 
paragrafy kodeksu czy to kar­
nego, czy to cywilnego. Wszel­
kie inne grzechy i wykroczenia 
dotychczas nie sa karane. Dla­
tego też można w Łodzi pluć 
na ulicy, dlatego można w tea­
trze podczas widowiska szeleś­
cić papierkami cukierków i cze 
kolady, dlatego żona może mę­
żowi zatruwać życie i t. d. i t. d. 

Słowem sąd jest instytucją 
łagodną i niektóre tylko występ 
ki karze sprawiedliwie a mą­
drze. 

Mimo tych wielce dodatnich 
cech sądu nie życzę ani sobie, 
ani też i wam. o zacni i drodzy 
czytelnicy, którzy w liczbie 30 
tysięcy czytujecie codziennie, z 
niecierpliwością godną lepszej 
sprawy „Krateczki" byście byli 
klientami sądu. Zresztą czyta­
jąc codziennie „krateczki" wie­
cie aż nadto dokładnie, jak każ­
da nieprawość zostaje ukarana. 

Niestety, nie czytuje widocz­
nie krateczek Wiktorja Spalona 

Wiktorja Spalona, proszę pań 
stwa, liczy sobie latek 66, zaj­
muje się zawodowo handlem 
kwiatami W obecnych bezgo­
tówkowych czasach jednak lu­
dzie kwiatów nie kupują przed­
kładając nad nie kawałek suche 
go chleba z kiełbasą. 

GORZAŁECZKA. 
Nie sprzedawała tedy Spalo­

na kwiatów, mocno na los swój 
żaliła się i z rozpaczy udała się 
dnia 26 kwietnia r. b. do swej 
teściowej, mieszkającej przy ma 
gistrackiej składnicy opałowej. 
Spalina liczyła, jakeśmy to już 
zaznaczyli 66 wiosenek, ileż 
więc mogła liczyć jej teściowa? 
Nie będziemy się zastanawiali 
nad tem zagadnieniem ograni­
czając się jedynie do stwierdze­
nia faktu, że obydwie niewia­
sty bardzo lubiły gorzałkę. 

— Bo widzisz, moja droga, 
mówiła do Spalonej teściowa, 
wódeczka pomaga na wszyst­
kie dolegliwości. Smutno ci — 
napij się, głodna jesteś, a nie 
masz na chleb—napij się, zmart 
wienie masz ciężkie — napij się 
a ulży cl. 

W myśl tej zasady dwie ba­
binki zdrowo sobie popijały, a 
gdy Spalona wychodziła od teś 
ciowej zrobiło się jej chłodno. 
To też gdy spojrzała na plac 
magistracki 1 ujrzała tam wę­

giel, porwała spory kawał, tak 
na oko 10 kilo ważący i czule 
przytuliła go do łona, okrywa­
jąc jednocześnie chustką. 

Te dowody sympatji. skiero­
wane na zfmny głaz, jakim jest 
nierozpalony węgiel, nie podo­
bały sie kierownikowi składni­
cy Czesławowi Milerowi, który 
też nie spalony jeszcze węgiel 
Spalonej odebrał i o węglowym 
kawale zameldował policji, a ta 
sporządziła protokuł i sprawę 
skierowała do Sądu Grodzkie­
go. 

KARA. 
Na rozprawie sądowej, która 

odbyła się w dniu wczorajszym 

Wiktorja Spalona przyznała się 
do kradzieży wedla, tłumacząc 
się nędzą i niemożnością kupie­
nia opału. Handel uliczny kwia­
tami bowiem W kwietniu wogó-
le nie szedł, tak, że Spalona nie 
miała przy czem ugotować so­
bie codziennej strawy. Spalona 
prosi przeto sąd o'łagodny wy­
miar kary. jako. że jej to zda­
rzyło się po raz pierwszy i to w 
stanie podchmielonym i sądzi, 
że „na trzeźwo" nie dopuciła-
by się tego występnego czynu. 

Po przewodzie sądowym sę­
dzia Pawłowski uznał Wiktorję 
Spalona winną kradzieży i ska­
zał ją na mocy art. 581 1 49 k. k. 
na dwa tygodnie aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Nie dotykaj przewodów elektrycznych. 
Śmiertelna zabawa ucznia. 

7. Grudziądza donos/ią: 
Niezwykle przykre, a zara­

zem smutne wrażenie, wywarł 
— śród mieszkańców Nowej 
Wsi pod Grudziądzem — nie­
szczęśliwy wypadek, jakiemu 
uległ 13-to letni 

uczeń gimnazjalny 
Maksymiljan Brzozowski, za­
mieszkały tamże, 

Brzozowski, bawiąc się z ró­
wieśnikami w starej i nieuży­
wanej jUł kuźni manipulował 

coś przy znajdujących się tam­
że przewodach elektrycznych. 

Nagle rozległ się straszliwy 
krzyk chłopca, który równo­
cześnie 

padł martwy 
na ziemię. Jak się okazało, Brzo 
zowski w swej nieświadomości 
dotknął nieizolowanych przewo­
dów elektrycznych, z prądem, o 
wysokim napięciu i został przez 
prąd zabity. 

Łódzkim inwalidom kradną 
aparaty zręczności. 

Z Radomska donoszą: 
Do komisarjatu policji zgło­

sił się delegat Związku Inwali­
dów .Wojennych — Oddział w* 
Łodzi : oskarżył Moszka Akier-
mana z Piotrkowa o kradzież 
dwu 

automatów zręczności. 
Dochodzenie policyjne wykaza 

ło że Akierman sprzedał te apa 
raty znacznie taniej niż kosztu­
ją w wymienionym wyżej "zwiąż 
ku, a przeprowadzone rewizji; u 
Lajbermon Rajzli i Brama Movd 
ki dały cloclalni wynik co spowo­
dowało 

konfiskatę aparatów, 
Dalsze dochodzenie w toku. 

-xx-
Pułapka w ciemnym korytarzu. 

Śmierć w piwnicy. 
Z Bielska donoszą: 
Michał Urbaniec, lat 76, żyją 

cy z jałmużny, nocował u Anto­
niego Palucha, zamieszkałego 
w Olszówce Górnej pow. Biel­
sko. O północy Urbaniec, prze­
chodząc ciemnym korytarzem, 

wpadł do otwartej piwnicy, 
wskutek czego rozbił sobie 
czaszkę. Paluchowa krótko po 

wypadku, przebudziwszy się, 
usłyszała jęk dochodzący z ko­
rytarza a gdy wyszła na kory­
tarz i zapaliła światło, spostrze­
gła Urbańca leżącego na scho­
dach w piwnicy. Paluchowie 
wnieśli Urbańca do mieszkania, 
gdzie mu udzielili pierwszej po­
mocy, lecz Urbaniec wskutek do 
znanego obrażenia, zmarł. 

sprzedawał miedziane zegarki 
za złote. 

Z Tomaszowa donoszą: 
Od pewnego czasu w Piotr­

kowie i okolicy żerował pe­
wien oszust, który sprzedawał 
naiwnym miedziane zegarki za 
złote i stale wyjeżdżał do Poz­
nania „do chorej ciotki". O-
szust ten był przez długi czas 
nieuchwytny, aż w końcu po­
ślizgnęła mu się noga i wpadł 
wprost w objęcia policji, a na­
stępnie do aresztu. 

Onegdaj oszusta tego, któ­
rym się okazał Ignacy Kamiń­
ski, pochodzący z Uniejowa w 
powiecte- tureckim, a zamie­
szkały 

w Rudzie Pabianickiej, 
przyłapano niemal na gorącym 
uczynku w Wolborzu. 

Kamiński sprzedał w Toma­
szowie Maz. jednemu z niezna­

nych sobie obywateli miedzi^ 
ny zegarek za złoty poczeif 
szybko z tego terenu się ulotj 
nił i przejechał do innej miel 
scowości. Obywatel ten poj 
chodził właśnie 

Ze świat 

K t o 
Burz 

Balu Samson 
na dec? z . W 0 ' ^ 0 " *zgodz i "s ię na dec^ 

Przekonawszy się, ze został <g| walczyć będzie z 
szukany obywatel P O S t a n o * J ^ p a ś n i k a m i t u r n i e 
przyłapać szulera i oddać g°!rykański mistrz śu 
ręce władz. Jakoż po PewnyJ k i c h w v s t ą P i 

czasie nasz obywatel dWtf r zec ixvko b-cr 
strzegł oszusta na ulicach \w Narcszcc doczel 
borza, mało więc myśląc zjaująecgo spotkania 
wiadom.t natychm.ast policja m i a, z a d 
która gościa sprowadziła naJL̂  m j e j w 
sterunek i tu g 0 > wylegityrnj m i e d m i s t r / e m F 

wała, a następnie zrewidoW«» e Srtekerem a 
ła. Przy Kamińskim znalezio­
no cztery zapasowe miedal 
ne zegarki, które zamiera 
sprzedać. 

zapaśnikiem Poosc 
w dniu wczorajszy 
ty był do niemożli 

Rozpoczęła się ' 
ker od pierwszych 

Dwie zmiażdżone czaszki górników I f lHH? 
na ołtarzu czarnej śmierci. 

Z Dziedzic donoszą: 
Na kopalni „Silesia" w Dzie­

dzicach zdarzyły się dwa wy­
padki. 

W godzinach wieczornych, 
rębacz Jan Stachnik z Kanio­
wa, lat 45, zajęty ładowaniem 
węgla przy rynnach stałych, 
chcąc się przekonać, czy znaj­
duje .się w nich węgiel, pochy­
lił się, zaglądając jednocześnie 
do środka. W tym momencie 
wielki odłam węgla spadł mu 
na głowę, powodując częścio­
we zmiażdżenie i 

pękniecie czaszki. 
Stachnika w stanie bezna­

dziejnym odwieziono do szpi­
tala w Bielsku. Wypadek ten 
miał miejsce na poziomie 500 
mtr.. 

Drugi nie mniej tragiczny 
wypadek zdarzył się nazajutrz 
rano na zachodnim pokładzie 
nr. 23, oddziału IV tejże kopal­
ni. Zatrudniony odwożeniem 
worków z węglem do wago­
nów, Franciszek Lutak. lat 26. 

[Strzejsza Mistrz P 
Ml w pełni całą sw 

z Czechowic, uległ zmiażdil Gaśniczą, pewnie d; 
niu czaszki podczas wykolej ! cięstwa. Pooschof 
nia sie Ln<Y , S D o s ó b udając 

, . "jol f izyczny, wyrm 
wózka z szyn. d 2 0 s p r v t n i e z c z c < 

W stanie groźnym przewłjSztckera. Całogod 
ziono go do szpitala w BlelskJ Mie dała 

Oba wypadki w y w o ł a ł . . ; ' żadnego rezi 
przygnębiające wrażenie i W myśl regulam 
kolegach ofiar swego zawodi "ie przeszło na pni 

X — °schof zaczyna o; 
- W a < < wywalczył 

Nieznaczną przewa 
^zteker ani na chw Ustanić. wyrównuj! 
stosunek punktów. 
£;4 na korzyść Poc 
ter pochwyciwszy 
n ' Pas, błyskawicz 
Przeciwnika na łop 
Przekonany, iż wal 

„"a, puścił go ze sw^ 
Wczoraj zawiti ł do K^bkorzystał z tego 

Chorych z, urzędu komisarz. J*j0rzewraca Szteken 
nim p. Wawrzyniec Kąsek. p*J — Cyrk cały zat 
niący obowiązki również kom burzv oklasków. Pu 
sarza w Kf.sle Choiych w TodjdzieliJa się na dwa i 
szowie. Sędziowie po kr 

w Kasie Chorych 
w Radomsku . 

Z l^ad.msk" donoszą: 

Pierwsze promienie. 

do 

Pan Ii — O której tutaj wstajesz? 
Pan II: - Gdy pierwsze promienie słońca wpadną 

mego pokoju... 
Pan Ii — Czy to nie zawcześnie? 
Pan II i — Nie, okna wychodzą na zachód. 

Gdzie p i 
dwóch w 

Jak wiadomo, zdc 
£ławiu Teodor Steki 
b r. oficjalny tytuł „. 
toiec na rok 1929". S 
8° rodaka zmobili; 
s

wiat zapaśniczy nie 
^ wysunął przybył 
n ° z Ameryki olbrz1 

piego, kilkakrotne 
?*iata Westegaardi 
Jako 
• jedynego preter 
tory może wydrze 

?as*ezytny tytuł. Ni 
{* Westegaard-Schm 

r zymem w ścisłem 
2naczeniu: waży bov\ 
p r zy wzroście 192 ci 

Otwarcie 

DANIEL PAREGE. 

„ M A Ł Y " . 
Przed kilku laty — zaczął ad 

miral opowiadać obiecane nam 
zdarzenie — byłem jako kapi­
tan fregaty, komendantem ma­
łego krążownika, stacjonujące­
go w Antylach. Do mojego szta 
bu przydzielony został świeżo 
iwypuszczony ze szkoły arty­
lerii aspirant, który przybył os 
tatnim parowcem pocztowym. 

Małego wzrostu, bezbrody,-

mój „midship" wyglądał na lat 
szesnaście. Miał ich zresztą ró­
wno dziewiętnaście. — Załoga 
przezwała go niezwłocznie„Ma 
łym" i pomimo, że moi ludzie 
byli naogół bardzo stateczni, 
czekałem z pewną obawą chwi 
łi . kiedy „Mały" będzie miał z 
nimi na serjo do czynienia. 
, Zarzuciliśmy kotwicę przed 
Port - de - France. Wygnany 
przez upał z moich apartamen­
tów, poszedłem po obiedzie na 
papierosa do kajuty na pokła­
dzie, gdzie było chłodniej sto­
sunkowo, dzięki dochodzącemu 
z lądu wietrzykowi. 

Podwzrotnikowa noc piękna 
była i cicha. _ 

— Hej tam! Zmiana warty! 
Na nogi! — usłyszałem głos 
mego „midship"-

Dochodzlła jedenasta. Na po 
kładzie rozlegały się stąpania i 
monotonne „obecny" w odpo­
wiedzi na apel. 

Poczem gwizdek i rozkaz 
„Małego": 

— Wciągnąć łódź sztabową! 
„Mały',' wedle przyjętego 

zwyczaju korzystał z kilku mi­
nut, któremi rozporządzał pr /y 
zmianie warty dla wciągnięcia 
ostatniego żaglowca. 

Majtkowie skupili się koło lin 
świeża partja przy prawej bur­
cie okrętu, poprzednia zaś z le­
wej strony. 

I robota zaczęła się. Jednak­
że podczas kiedy majstrowie 
przy burcie pracowali sprę­
żyście, towarzysze ich z lewej 
strony ciągnęli opieszale. 

„Mały" rozgniewał się. 
— Cóż to, wy, z lewa? Wo­

dę macie w żyłach? 
Zestrofowani wykazywali mi 

mo to tyle złej woli. że waha­
łem się przez chwilę, czy mam 
wdać się w sprawę. Wobec te­
go wszakże, że nikt nie podej­
rzewał obecności mojej na po­
kładzie, zdecydowałem zosta­

wić aspirantowi swobodę dzia­
łania. Jasnem było bowiem, że 
go „macali". 

Uporano się wreszcie z ża­
glowcem. Majtkowie czekali te 
raz sakramentalnej komendy: 

„Poprzednia zmiana spać!" 
któraby odesłała jednych do ha 
maków, a drugich na stanowi­
ska 

„Mały" natomiast zakomen­
derował niespodzianie: 

— Majtkowie zmiany poprze 
dniej zbiorą liny! To ich nau­
czy sprężystości! 

— Bardzo dobrze! — pomy­
ślałem zadowolony — zbioro­
wa kara i proporcjonalna do 
przekroczenia. 

Rozległy się przyciszone 
śmiechy przy burcie; zaszepta 
no po lewej stronie okrętu, 
gdzie w zeznaniu winy zabie­
rano się do spełnienia rozkazu 

W tej samej chwili wszakże 
zegar donośnem echem wy­
dzwonił jedenastą i wnet jeden 
z majtków poprzedniej zmiany 
odłączywszy się od swych to­
warzyszy, skierował się ku 
zejściu. Ręka „Małego" opadła 
mu nagle ruchem energicznym 
na ramie. 

— Dokąd, Caradec? 
— Idę spać. 

,— Spać?... A liny? 
— Jedenasta godzina, nie jes 

tem już na warcie. 
— Bardzo być może, że już 

jedenasta, ale ja każę ci pozbie 
rać liny. 

— Nie będę zbierał, nie dy­
żuruję już. 

— Odmawiasz? 
— Idę spać. 
Towarzysze Caradec'a, ze­

lektryzowani, przerwali robo­
tę, wpatrzeni w rozgrywającą 
się scenę. Miałem i ja chwilę 
niepokoju. Zajście było poważ­
ne, ponieważ odmowa posłu­
szeństwa miała miejsce publi­
cznie. Majtkowi grozić mogła 
rada wojenna lub więzienie 
conajmniej. Znałem jednak 
mego Carleca, dzielnego chłop 
ca, ale upartego i gotowego, 
choćby żałował już nawet swe 
go buntowniczego odruchu, 
poddać się wszelkim następ­
stwom, byle nie „zmięknąć" 
przed towarzyszami. 

Zal mi się zrobiło mego „mid 
sbip". Co zrobi? Jak wybrnie 
z drażliwej sytuacji? Wyjdzie 
pokonany z tej walki, jeśli Ca­
radec nie ustąpi. 

Mimo kary, fakt wyłamania 
się od posłuszeństwa pozosta­
nie faktem i autorytet „Małe­
go", raz zachwiany, spadnie w 
oczach innych, którzy przy 
pierwszej nadarzającej się spo 
sobności pójdą może za przy­
kładem Caradec'a. 

„Midship" rozmyślał nad 
tem przez kilka sekund praw­
dopodobnie, poczem, głosem 
lekko drżącym ze wzruszenia 
czy gniewu odezwał się: 

Po raz ostatni, Caradec, idź 
— Po raz ostatni, Caradec, 

idź zbierać liny! 
• —N ic ! 

Majtek nie dokończył słowa, 
kiedy „Mały" kopnął go nogą 
z całej siły w tył i popychając 
kułakiem przed sobą huknął: 

— A ja chcę, żeby mnie Słu­
chano, kiedy rozkazuję! 

Wobec ( tego nieoczekiwane­
go gestu' majtkowie tropieni 
dotychczas wybuchli gamą 
homerycznego śmiechu, a 
Caradec, który wszystkiego 
się spodziewał, prócz tego, co 
go spotkało, zawstydzony nie­
co, wrócił milcząc do roboty. 

Nikt, nigdy nie doniósł mi o 
tem zajściu i ja również nie da*5 

Dziś nastąpi w .V 
Czyste otwarcie płei 

^ ^ ^ ^ ^ P ^ ^ " " ™ 1 ^ ^ " ^ ^ " * ' erm pływackiego, 
łem poznać po sobie, że by łe l * c h 50X18 mtr., i 
jego świadkiem, co nie dow<"f*° przy pomocy 
dzi wcale, abym był z w o l e m i ^ e r ó w I D. P. L 
kiem dyscypliny wprowadz»^^Mi^BeMBMBnBM 
nej w życie siłą pięści. 

Czyż można zresztą nazw* 
przemocą to kopnięcie Ca? 
daec'a nogą przez młokosj 
któregoby mógł Cardę przt j 
czkiem w nos przewrócić? 5 
dzę raczej, że dysproporcja ff 
zyczna między dwoma prz 
ciwnikami wpłynęła na to, 

Radjo 
Wtoreł, 16-BO lipca. 
Warszawa, — Godz. 

** z wieży Mariackiej 
'$5 Koncert z ptyt gr 
kwa poznańska mówi; 
"Kczny i nad program; 

Caradec „stulił uszy", a J e t ó ^ sosp«W«n i 
towarzysze śmiechem p r z y j C * P r 0 E r a m d ' a d z i e < 

gest „Małego". ,1*^ f P- *• 
_ , , ~ , ? *v«,si rówieśnicy zasra 
Załoga i sam Caradec uznJr a n K > f o t l o w y c h . 1 7 . 1 5 

11 prawdopodobnie, że właści?^ 0 d t s 

wie mówiąc, ten sposób rifl> _ w y g f o s l J o z < 

widowania zajść był lepsi >*t a t ó e n o w i n v z w y s t a 

od kary, o której „Mały »»«,„, w s z y s r k i e „ „ ^ , 
napomknął nawet. Zaufał s « h t 6 w . 1 9 0 0 R o z m a i t < ^ 
mu instynktowi wyłącznie. a«on C e r t ^^my w 

by wyjść z sytuacji drażl lwjr^ , n i e j s k i c h ; 22m KO 
i trzeba przyznać, że instvni>w^ 
mu dopisał: rozkaz jego z o s t r 
spełniony oraz zyskał opinl 
sympatycznego 1 zdecydow| 
nego zwierzchnika, który 
mie nakazać sobie posłuch. 

Od tej pory cała załoga b | 
la na jego skinienie. 

Tłum. JotsaW-l - X " 
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S P O R T 

ie zegarki 

e obywateli miedzią 
ik za zloty poczej 
tego terenu się ulojj 

iechal do innej miel 
Obywatel ten B a h n 

Ze świata stalowych bicepsów. 

K t o z w y c i ę ż y ł ? 
Burzliwy dzień w cyrku. 

Samson 
*A a ś n i e ,_ V W ^ b ° f t r * o d z i Sic n a decyzję sędziów 

yć będzie ze wszystkimi 
'^zapaśnikami turnieju. Dziś ame 

r b y V a ? e l 1 o S a ! ^ l w a l c z v ó będzie 

szulera i oddać go 'rykański mistrz świata wszyst 
iz. Jakoż po pewnyiK-uu 
lasz obywatel d f r ^ V v ^ w y s t a p i po raz pierw 
zusta na ulicach \ V * S z ™ r z e o w k o Feristanowowi. 
iafo więc myśląc d d ^ a r e s z c : e doczekano s.ę dejy 
natychmiast p o l i c « K ^ r ° spotkania do rezultatu 

:ia sprowadziła na Pt>* • r e m , a ł o zadecydować o czo 
tu go w y l e g i t v m < f e m m i C f C U w

D

t

l

ł r

ł

n . i ^ u 

, ł Q n n ; „ ^^„„„•^^^ ' " 'edzy mistrzem Polski leodo-
em Sztekerem a żydowskim 
^Paśnikiem Pooschofem. Cyrk 

* dniu wczorajszym przepelnio 
"V byl do niemożliwości. 
, Rozpoczęła się walka. Szte-
k e r od pierwszych chwil zaczy-

W n ń r n i b ń i i i h a o s t r o atakować. Zdenerwo-y U l l l l i \ U V f , a n v Pooschof rezerwuje swe 
S : 'V. Walka staje sic coraz o-

lastępnie zrewido'*! 
Kamińskim znale " 

zapasowe międli 
ki, które zamierz 

śmierci. 
8 t rzejsza Mistrz Polski rozwi 
''aj w pełni całą swą rutynę za-

yic, uległ zmiażdM Gaśniczą, pewnie dążąc do z w y 
\i podczas wykolej? gęstwa. Pooschof w dość spry­

t y sposób udając niemożliwy 
rtzka z szyn. g» «zvczny. wymyka ł się bar-

o 0 s Prv tme z częstych kluczy 
groźnym przewtj oztekera. Całogodzinna wa lka 

10 szpitala w Bielsk" Mic dała 
(yypadki w y w o ł a j ż a d n e g o rezultatu., 
ające wrażenie f W myśl regulaminu, spotka-
ofiar swego zawodl aie przeszło na punkty. — Po-

— X — Oschof zaczyna ostrzej atako-

M M H M H M M H ^ \[Xt, WVWalCZVł SOllIC IUl\\vt 
j {^znaczną przewagę. Mimo to 

szteker ani na chwile nie myśl. 
U H f i n f i n m l i "?«in;ć. wyrównując raz wraz 

^'osunek punktów. Przy stanic 
? : 4 na korzyść Pooschofa. Sztc 

i r h n , U r h U ? r Pochwyciwszy go w przed-
asie C h o r y c h m P a s < błyskawicznie powalił 
R a d o m s k u . Przeciwnika na łopatki i będąc 
msk. donoszą: p o k o n a n y , iż walka skończo-
,j _ - . • . » j v . J o r Puścił go ze swych objęć. — 
11 aawiUł do M S b r z y s t a ł z tego Pooschof i 
urzędu komisarz. JJDrzewraca Sztekera na łopatki, 
iwrzytuec Kąsek p j ^ C y r k c a f v z a t r z a s , s i c o U 

wiązki równie* ko«JbUrzv oklasków. Publiczność po 
asie Chorych w T o ^ d 8 | e I l j a s i Q n a d w a o b o z y _ 

Sędziowie po krótkiej nara-

arz iziM! 

(Ameryka) |dzie stwierdzili, że żaden z prze 
ciwników. nie był trzymany na 
łopatkach 3 sekundy. Walkę po 
stanowiono przedłużyć. W cyr­
ku po tej decyzji zawrzało Mi­
mo rozstrzygnięć arbitrów Sztc 
kera ogłoszono zwycięzcą i słu­
sznie zabroniono mistrzowi Pol 
ski prowadzenia dalszej walk?. 
Ten jednak posłuszny woli sę­
dziów zdecydował się na dokoń 
czenie spotkania, będąc pewny 
zwycięstwa. Szteker zdenerwo 
warty mocno staje do dalszej 
walki. Po 7-minutowych boryka 
niach się Pooschof ostatkiem sił 
zdobywa decydujący punkt, za­
pewniając sobie stanem 6:5 bar 
dzo wątpliwe zwycięstwo. 

Walka decydująca dwóch ty­
tanów — brutali Karsza z Kor-
uatzem zakończyła się zwycię­
stwem olbrzyma z gór Harcu, 
który uchwyciwszy Kornatza w 
podwójny nelson, zmusił go w 
33-Ciej minucie do poddania się. 
W trzeciej parze w dniu wczo­
rajszym walczył Garkowienko 
z Feristanowcm. Nadludzkie wy 
siłki Bułgara nic przyniosły żad 
nego skutku. 

W 7 minucie Garkowienko 
zwycięża młynkiem z odwrot­
nego pasa. 

Dzisiejsze Walki w cyrku spor 
towvm budzą niemałą sensację. 
Na czoło ich wysuwa się spot­
kanie decydujące do rezultatu: 
Sztekera z Karszem. Jak wia­
domo w poprzedniem spotkaniu 
przypadkowo zwyciężył Karsz. 
Obecnie Szteker czując się mo­
cno pokrzywdzony zażądał od­
wetowego spotkania. 

Drugą parą będzie Ameryka­
nin Bahn Samson z Feristano­
wcm 

Garkowienko walczy z Po­
oschofem. 

Orłów spotka się ze Stibo-
rem. 

Niemcy zwyciężyły Anglią 
w turnieju o puhar Davisa. 

Berlin, Końcowe roz­
grywki w europejskiej rundzie o 
puhar Davisa odbyły się wczo­
raj na boisku klubu ,,Czerwono-
białych'' — przy olbrzymiem za 
interesowaniu publiczności zgro­
madzonej 

w ilości około 8.000. 
W pierwszej partji wystąpił 

Gregory (Anglja) przeciwko 
Moldenauerowi (Niemcy). Zwy­
ciężył Gregory łatwo w stosun­
ku 6:0, 6:2, 6:3. W ten sposób 
dotychczasowy wynik punkto­
wy; przedstawiał się 2:2 między 
Anglja a Niemcami. 

Wśród olbrzymiego zaintere­
sowania przystąpiono do decy­
dującej rozgrywki, która miała 
rozstrzygać o wyniku końcowej 

rundy. Wystąpili w grze Austin 
(Anglja) i Prenn (Niemcy). Gra 
była niezwykle denerwująca, a 
sytuacja zmieniała się z minuty 
na minutę. Przebieg był następu 
jacy: 4:6, 6:2, 4:6, 6:4, 5;1. Au­
stin z powodu zupełnego wyczer 
panią i kurczu mięśni w ostat­
niej grze 

ustąpił. 
Wynik ogólny przedstawia się 
zatem 3:2 dla Niemiec. Na tej 
podstawie z końcem b. tygodnia 
dojdzie w Berlinie do finałowego 
spotkania między reprezentacją 
Stanów Zjednoczonych a Niem­
cami, poczem zwycięzca spotka 
się z Francją, tegorocznym 
obrońcą puharu Davisa. 

Czescy piłkarze 
już sią przygotowują do meczu 

z Polską. 
Jak już podaliśmy poprzed­

nio, w dniu 4 sierpnia w Poz­
naniu odbędzie się z wielkiem 
zainteresowaniem oczekiwane 
przez liczny świat sportowy 
Polski., spotkanie międzypań­
stwowe 

w pitce nożnej 
z cyklu rozgrywek o puhar 
środkowo-europejski dla dru­
żyn amatorskich pomiędzy 
Czechosłowacją i Polską 

Skład reprezentacji Czeskiej 
jak nas informują z Pragi zo­
stał już ustalony i przedsta­
wiać się będzie następująco: 
Kardos (Bratisłavia), Culik 
(Bratislayia), Nowak (Slayia), 
dr. Schillinger (D. C.) Steil (D. 
C) , Trager (Bratislayia), So-
ral (Bratisławia), Bulla (Brati-
słavia), Muelłer (Ligetti, Mo-
seli (Prostew), Uher (Bratisla­
yia). 

Sport w kiiku siewach. 
Co hądzie z W. K. S*em's 

W nadchodzącą niedzielę za 
czyna się druga serja rozgry­
wek o mistrzostwo. Turyści gra 
ją z IFC. w Katowicach, ŁKS. 
odpoczywa. Poza tem spotkają 
się następujące drużyny: Czarni 
— Warszawianka we Lwowie, 
Wisła — Ruch w Krakowie i 
Polonia — Warta w Warszawie 

• * • 
Ubiegłej soboty odbył się 

ostateczny mecz w piłkę koszy 
kową o mistrzostwo Łodzi mię­
dzy drużynami Poznański i Ł. 
K. S. Po zaciętej walce zwycię­
żyła drużyna ŁKS-u w stosun­
ku 19:12. W ten sposób ŁKS. 
zdobył mistrzostwo Łodzi. 

Jak się dowiadujemy, w r. 
b. z klasy B. do klasy C. w okrę 
gu łódzkim nie spada żadna dru 
żyna, ponieważ jedenasty ze­
spół B. klasowy w okręgu łódz-jstrzostwa klasy A. 
kim TUR. ze Zduńskiej Woli X 

wycefał się z rozgrywek o mi­
strzostwo klasy B. na początku 
r. b. Wobec tego automatycz/ 
nie do klasy C. spada TUR. 

• • • 
Jak się dowiadujemy, w dniu 

dzisiejszym odbędzie się posie­
dzenie zarządu WKS-u, na któ-
rem zostanie ustalone, którzy 
gracze zostaną zdyskwalifiko­
wani. Jak wiadomo, bowiem 
ostatnie mecze o mistrzostwo 
klasy A. WKS-u nie odbyły 
się, ponieważ większość graczy 
nie stawiała się do gry, wsku-< 
tek czego przeciwnicy otrzymy 
wali walcowery. Najprawdopo­
dobniej zawodnicy, którzy wy­
łamali się z pod dyscypliny, zo­
staną zdyskwalifikowani. Pogło 
ski o rozwiązaniu WKS-u są nie 
prawdziwe. Zarząd WKS-u po­
stanowił nie wycofać się z mi-

Wilk 
Wizm prócz Polski, l i t i J 

m a j ą j u ż s w o i c h m i s t r z ó w . 

x x 

Gdzie odbędzie się spotkanie 
dwóch wszechświatowych asów 

zapaśniczych. 
Jak wiadomo, zdobył we Wro | wiadomo, że nauczycielem jego 

tfawiu Teodor Stekker w marcu |byl Stanisław Zbyszko Cyganie 
t> r. oficjalny tytuł „Mistrza Nie- jwicz, o k tórym krążą wersje, że 

wysunął Westegaarda-łschmidt toiec na rok 1929". Sukces nasze 
Uo rodaka zmobilizował cały 
świat zapaśniczy niemiecki, któ-
rv wysunął przybyłego niedaw-
n ° z Ameryki olbrzyma niemie-
?k'ego, kilkakrotnego mistrza 
**'ata Westegaarda - Schmidta 
Jako 

jedynego pretendenta, 
^óry może wydrzeć Polakowi 
?aszczytny tytuł. Nadmieniamy, 
|* Westegaard-Schmidt jest ol-

rzymem w ścisłem tego słowa 
Uczeniu: waży bowiem 150 kg. 
Przy wzroście 192 cm. Ogólnie 

Z wyjątkiem Polski, Niemiec 
i Jugosławii wszystkie pań­
stwa, europejskie posiadają już 
mistrzów piłkarskich. Anglja: 
mistrz ligowy — Sheffield 
Wednesday, mistrz puharowy 
— Bolton Wanderers; Austrja: 
mistrz ligowy — Rapid, mistrz 
puharowy — Vienna; Belgja: 
mistrzostwo zdobył — Royal 
Antwern F. C : Czechosłowa­
cja: Slavia - Praga; Danja 
Boldkluben - Konenhaira; Fran 
cja: Oiimpique Marseille; Hisz 
nanja: Espanol - Barcelona; 
Szkoda: mistrz ligowy — Glas 
gow Raneers, mistrz puharo­
wy — Kilmarok; Szwajcaria: 
mis.trz ligowy — Yung Boys 
mistrz puharowy — Uranja z 

x x -

celem pokonania Stekkera. W 
każdym bądź razie zaliczyć na­
leży Schmidta do 

najgroźniejszych zapaśników 
świata, 

gdyż opanowuje on po mistrzów 
sku zarówno walkę amerykań­
ską, jak i grecko-rzymską. 

Niezwykłe atrakcyjne spot­
kanie to odbyć się ma podczas 
trwania P. W. K. i jego miejsce 
walki wysunął Stekker z sym-
patji ku Poznaniowi — stolicę 
Wielkopolski. 

Baltfen Moszek, 
rtfuMł ks. wojsk., 
Ł6£ł. 

tam. Składowa 14, 
W T d . przez P. K. U. 

Genewy; Węgry: Hungarja — 
Budapeszt; Włochy Klub Bo-
logna. 

Łodzianka na wywczasach. 

— A to pech. Przyjecha­
łam do Wenecji tylko na je­
den dzień, chciałam zwiedzić 
miasto, a tu wszystko zalane. 

słońca wpadną 
Otwarcie basenu pływackiego 

w Wilnie. 
zachód. Dziś nastąpi w JWilnLe uro­

czyste otwarcie pWrwszego ba 
^ ^ • " ^ • ^ • ^ • ^ ^ ^ ^nu pływackiego, o wymia-
i po sobie, że by łe t a c h 50X18 mtr., wybudowa-
lkiem, co nie dow*:?^ przy pomocy technicznej 
abym był zwolennr°nierów I D. P. Leg. Na o 

ypliny wprowadzi 
ie siłą pięści. 
)żna zresztą nazwa 

to kopnięcie Cal 
rA przez młokos] 

mógł Cardę przt j 
nos przewrócić? a 
, że dysproporcja fj 
edzy dwoma przg 
wpłynęła na to. 

twarcie przewidziane są mię-
d7yklubowe zawody pływac­
kie. Basen zostanie udostęp­
niony klubom pływackim Wil­
na. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25, Zurych 58 30 
Berlin 46.87 i pół — 47.27 1 pół 
wypł. na Warszawę 46.95 — 
47.15, Gdańsk 57.79 — 93, 
wypł. na Warszawę 57.76—90, 
Wiedeń 18.49 — 77. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamkn. N. York 

4S4.98, Holandia 12.07 3/4, 
Fr.ancja 123.88, Belgja 34.90 1/4 
Włochy 92.78. Niemcy 20.35 i 
7/8, Szwajcaria 25.21 3/4, Da­
nja 18.09 i pół Wiedeń 346 
Warszawa 43.25. 

N. York. Zamkn. Londyn 
485 1/16, Paryż 391 i pół, Ber­
lin 23.82, Wiedeń 14.07 3/4, Pra 
ga 296, Warszawa 11.25. 

Pozostałych notowań z po-

BAWEŁNA. 
N. York, 15. 7. Araer. Loco 

18. Zamkn. Lipiec 17.65, sier­
pień 17.75, wrzesień 17.85, paź 
dziernik 18.01, listopad 18.09, 
grudzień 18.23 — 5. 

Liverpool, 15. 7. Ameryk. 
Styczeń 9.68, luty 6.69, marzec 
9.73. kwiecień 9.74, maj czer­
wiec 9.75, lipiec 9.73, sierpień 
9.69, wrzesień 9.68, paździer­
nik, grudzień 9.67, listopad 
9.65. Loco 10.17. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 16 lipca. Tranzak 

cje na giełdzie zbożowo-towa-
rowej za 100 kg. fr st Warsza­
wa. Ceny rynkowe. Żyto 27.85 
— 28.10. pszenica 51 — 52, o-
wies jednolity 28 — 29, mąka 
pszenna 76 — 80, żytnia 70 proc 
42 — 43. otręby pszenne 19 —. 
20. żytnie 19 — 20. Obroty ma-

ZWIEDZAJĄC 

W POZNANIU, 
NIE ZAPOMNIJ ODWIEDZIĆ 
JEDYNEGO z PISM ŁÓDZKICH 

KIOSKU „ECHA 
P A W I L O N PRASY — PARK WILSONA. 

ii 

wodu zaburzeń atmosferycz­
nych nie otrzymaliśmy. (PAT) Iłe/ Usposobienie "spokojne. 

x x 

Waluty, dewizy i złoto. 

Radjo-kącik. 
Wtorel, 16-EO lipca. 
Warszawa, — Godz. 11.56 Sygnał czasu, hej-

*l z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikaty; 
'*°5 Koncert z płyt gramofonowych; 12.50 Wy-
Htil poznańska mówi; 13.00 Komunikat m&teoro 
'ticziiy i nad program; 13.20 Przerwa; 15.40 Ko 

Jtulił uszy" a JeSbl>l'n''tat Bcspcdarczy; 16.15 „ChwUka lotnicza"; 
e śmiechem' przyjC 3 0 . P r 0 2 r a m d l a ć z i e c i : a ) R H e n r y k Ł a d o s z 

,g0«« h iT p n s : a < l a ' n k e P- *• "O i ei' J a l c £°r*a>" (cykl 
•sam T a m r l w iiynśW * S i r 6 w i e ś n t e y zagranicą), b) Koncert z płyt 
sam yaraaec u z n j r a n ł o , { o i n o w y c h ; I 7 1 5 K o m a I k a t y przygodne; 

.odobnie . ż e • w ł a ś f e 0 d c z y t t ^ a m l o i z M a k a d e m i c . 
ic, ten sposób zldb- _ w , o s l J ó z e { W ( > d ; i l k i e w i c z 

zajść b y ł leps*st a t t l i 

> której „Mały" nbia 

p. JOzet WłoaarKiewicz; 17.50 
e nowimy z wystawy. Transmisja z Pozna­

na wszystkie stacje polskie; 18.00 Koncert so-
nawet. ^autat SW»40w. 1 9 0 0 R o z m a i t o ś c i . 1 9 . 2 5 Przerwa; 20.00 

[towł wyłącznie• a j w w „ , a r a y , w p r M r w i e k o m u n i k a t t e a . 
Z sytuacji dra21IWfr6w , n f e i s l t i c h . 22.00 Komunikat meteorologiczny; 
rzyznać, że ins tyn Ł 

22.05 Komunfaty Polskiej Agencji Telegraficz­
nej; 22.20 Komimikaity: policyjny, sportowy i naJ 
program. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś I do piątku włącznie nieodwołalnie osta­

tnie cztery przedstawienia sztuki Gordina „Mira 
Efros"; Bilety po cenach najniższych do nabycia 
w kasie zamawiań. 

TF.ATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 
Rewja „Używaj póki czis" wystawiona z du­

żym nakładem pracy cieszy się olbrzymiem po­
wodzeniem. Rozbawiona publiczność stale doma­
ga się powtarzania poszczególnych' numerów, 
zwłaszoza oba barwne i melodyjne finały bisowa 
ne są przy udziale publiczności po kilka razy. 

Dojazd tramwajami Nr. 2 i 7. 

rozkaz jego zostj 
oraz zyskał opirt 

nego \ zdecydowf 
rzchnika, który 
ać sobie posłuch, 
ory cała załoga b: 
skinienie. 

Tłum. JotsaW' 

TEATR POPULARNY. 
Znakomita I bogata w piękne melodie operetka 

„Hrabina Marica", pełna sentymentu, werwy i 
życia w doskonałem wykonaniu całego zespołu 
na czele z p. Brandtówną, Piątkowską. Zielińską, 
Moranowiczem. Tartakowi czem, Zakrzewskim. 
Góreckim na czele oraz M. Bargielską w orygi­
nalnym tańcu. „Hrabina Marica" graną będzie 
przez cały tydzień. Początek przedstawień o go­
dzinie 8.45 wieczorem. Ceny miejsc od 50 gr. do 
3 zł. Kasa czynna od 10 rano przez cały dzień 
bez przerwy. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego, 

Napiórkowskiego 27, W. Danieleckiego, 
Piotrkowska 127. Unickiego, Wólczańska 
37, Leinwebera, Plac Wolności 2, J. Hart-
mana, Młynarska 1, J. Kahana, Aleksan­
drowska 80. (p) 

M „Prawo młodości" 
D a l i wsp»n!«la p rcmjera 

Wialklagro f i l m u 
obyczajowego Foaoa 

Przepiękna pieśń o miłości, młodości i poświęceniu. W rolach gł. pełna wiośnianego 
wdzięku i czaru Magdę Bellamy i największa rewelacja ekranów amerykańskich 

najpiękniejszy mężczyzna Hollywoodu Barry Norton 
Wspaniała iluitracia m.zyczna orklattry symfonicznej pod dyr. A . CmadnOw.klejfO. P°»:ąt«!l 
leantdw o g. 4.30 po poł., w soboty i świata o g. 12 w poł. C o n y m l e j a c » - ' i ó n e , w soboty 

i niedziela od g. 12 ej do 3-ej wszystkie miejsca r,« EC gr. i 1 i t . 

PAPIERY PROCENTOWE 
NIEJEDNOLICIE. 

Z pożyczek państwowych 
słabsze bvłv o 25 gr i przeważ­
nie w zaofiarowaniu obie prem-
jówki, Dolarówka i 4 proc. Poż. 
Inwestycyjna, zniżkowała też 
silnie 5 proc. Poż. Kolejowa. — 
Lepszą natomiast tendencję wy 
kazały pozostałe, z których na 
wet 5 proc. Poż. Konwersyjna 
zdołała poprawić swój kurs o 50 
gr. Listy zastawne i obligacje 
banków państwowych obiegały 
jak zwykle po kursach niezmie­
nionych. Zainteresowanie lista­
mi zastawnemi było 

dość duże, 
różne Jednak dla poszczegól­
nych gatunków, skutkiem cze­
go i ceny normowały się tu nie­
jednolicie. Dotychczasowe kur­
sy zachowały 4 i pól proc. ziem 
skfe i 8 proc. m Piotrkowa, ni­
żej zaś ceniono o 40 gr. 8 proc. 

z. m. Łodzi. Największym po­
pytem cieszyły się i zwyżkowa 
ły 4 i pół r.-oc. 1. z. m. Warsza­
wy o 70 gr. i 8 proc m. War­
szawy o 25 gr. Po dawnym kur 
sie obracano 6 proc. oblig. m. 
Warszawy z 1926 roku. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
DLA AKCYJ. 

Obroty na zebraniu giełdy ak 
cyjnej nie przybrały wfększych 
rozmiarów, gdyż z jednej stro­
ny na akcje zaofiarowane popyt 
był niewielki, z drugiej zaś nie­
których usilnie poszukiwanych 
papierów wcale nie można było 
dostać. Kursy akcyj poważniej­
szych różnic nie wykazywały, 
do zasadniczej też zmiany do­
tychczasowej niejednolitej ten­
dencji nie doszło. Z akcyj ban­
kowych poprawił się o 75 gr. 

w cenie Bank Polski, bez zmia­
ny zaś żądano 1 płacono za 
Bank Zw. Sp. Zarobkowych. — 
Z akcyj chemicznych notowano 
Sole Potasowe bez kuponu dy­
widendowego za rok 1928 w wy 
sokoścl 2 proc. mającego zatem 
wartość 50 gr. W dziale elektry 
cznym zawierano tranzakcje 
Elektrownią w Dąbrowie po 
kursie dotychczasowym. Z ak­
cyj cementowych obracano po 
niezmienionym kursie Firleyen; 
Ożywił się także 

dział węglowy, 
gdzfe zakupywano chętnie akcje 
Warsz. Tow. Kop. Węgla po 
kursie poprzednim W grupie 
akcyj metalurgicznych słabsze 
były o 50 gr. Lilpopy i Modrze-
jów. Zwyżkowały natomiast o 
25 gr. Starachowice. Z akcyj 
handlowych wyżej ceniono 

nów o 50 gr. Borkowskiego.— 
W pozostałych działach do ob­
rotów nie doszło. 

ZMIENNA TENDENCJA DLA 
DEWIZ. 

Zapotrzebowanie na dewfzy 
na zebraniu giełdy walutowej 
było małe i niewiele różniło się . 
od notowanego w końcu ubieg­
łego tygodnia. Ogólna tenden­
cja dla dewiz europejskich gdvż 
tylko te były przedmiotem tran 
zakcyj. / 
kształtowała sie niejednolicie. 
Po wyższych kursach oblega 

ły dewizy na Belgję o 1 gr., na 
Holandię o 3 gr.. na Wiedeń o 
1 I pół gr. i na Włochy o 1 gr. 
Obniżyły sie dewizy na Kopen­
hagę o 1 gr., na Londyn o V» gr. 
na 1 funcie, na Paryż o pół gr, 
i na Sztokholm o 2 gr., bez zmia 
ny natomiast notowano dewizyj 
na Pragę f Szwajcarie. 
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Zielony pałac córhi Króla. 
Jak mieszka księżniczka Mary. 

, 'Jedną z najwspanialszyh sie­
dzib patrycjuszowskich Londy 
nu jest Chesterfield House. 
prawdziwie królewskie miesz­
kanie córki Edwarda VlI-g;o, 
księżniczki Mary. Księżniczka 
dzięki małżeństwu z wicehra­
bią Lascelles weszła w poga­
danie tego wytwornego pała­
cu, który odgraniczony jest od 
ulicy 

wysokim murem. 
Aby móc podziwiać wspania 

fy budynek i prześliczną jego", 
fasadę, trzeba przez wielką 
bramę wejść na obszerne pod­
wórze. Kto jednak dostał się 
'do wnętrza pałacu, mógł nacie 
szyć oko widokiem potężnej 
wielkiej hali marmurowej, z 
której szerokie białe schody 
marmurowe,, opatrzone złotą 
balustradą prowadzą ku wyż­
szym piętrom. Te schody two 
irzą' harmonijną całość z rzcź-
.bionym, 

pięknym sufitem. 
Również jadalnia utrzymana w 
kolorze zielonym jest arcydzie 
łem architektury i sztuki de­
koracyjnej. Znajdują się w 
niej przepiękne ciemne, meble 
antyczne, będące od wieków 
(własnością rodziny Lascelles 
Gdy księżniczka Mary przyj­
muje gości w jadalni, lubi za­
stawiać stół zielonym serwi­
sem ze szkła, cudownej roboty 
weneckiej. Również inne po­
koje tego pałacu roją się od 

przepięknych arcydzieł sztuki 
Albowiem wicehrabia Lascel­
les 

iest namiętnym zbieraczem 
starożytności, 

a odziedziczył tę żyłkę po 
swoich przodkach, którzy też 
gromadzili mnóstwo niezwykle 
cennych i pięknych przedmio­
tów. 

Bezpłatne obiady narzeczonego. 
Osobliwy proces narzeczonego. 

odszkodowania w Niezwykły zaiste i niebywa­
ły dotąd proces zaprząta obec­
nie uwagę Wiednia. Oto pani 
Marja D. zaskarżyła w imieniu 
swej córki Hildy pana Fritza R. 

o zapłacenie 
wysokości 

3 tysięcy szylingów. 
Pretensje swą uzasadnia po­

wódka w następując / sposób 

Dziwny konglomerat przebiegłości i naiwności. 

KOBIETY PRZED SĄDEM. 
K A L E J D O S K O P P R Z E S T Ę P S T W A . 

Statystyka, najwymowniejsze jemności z jej strony, lub wła-|lecz biorą konsekwencje czynu 
zaświadczenie faktów, opiera- snem sponiewieranem uczu-ina siebie. Występują dumnie, 
jące się na danych suchych, lecz ciem. Winy swoje' nie uznaia. 'niewzruszenie-
jedynie miarodajnych, jakiemi 

BLUSZCZ. 
Nr. 27 „Bluszczu" zaczyna 

Się od interesującego artykułu 
N. Jastrzębskiej p. t. „Znacze­
nie kongresów kobiecych" ści-
lie związanych z chwilą obec­
ną. Sprawę udziału kobiet w 
akcji pacyfistycznej -rozstrzą-
*a St. Podhorska-Okołów na 
podstawie wywiadów z baw'ą 

Eemi obecnie w Warszawie 
udzoziemkami. W „Listach z 

łiad Gangi" Kamalini Shrina-
gamir rzuca ciekawe światło 
na życie kobiety hinduskiej. W 
Jiziale literackim spotykamy 

Slękne poezje F. Kruszewskiej, 
ałszy ciąg powieści H. Naglc-

rowei , .".Zawalidroga" oraz 
LHistorja młodzieńczej miłości 
fcenerała Józefa Bema" pióra 
fWł. hr. Bema de Cosban. Ży-
]wo prowadzone rubryki „Z 
jfcycia ekranu" 1 „Z teatrów" 
Oraz z ruchu kobiecego na ca­
łym świecie uzupełniają boga-
| y dział literacki. W dziale 
praktycznym mamy artykuły 
z najrozmaitszych dziedzin gos 
podarstwa wiejskiego i domo­
wego, a mianowicie „Techni­
czne pomoce w gospodarstwie 
pomowem" M. Dobrowolskiej 
1*0 otrzymaniu dobrego plonu 
pomiarów" Z. Wróblewskiej, 
v.Odżywianle a zdrowie" M. 
Morzkowskiej, przepisy sezo­
nowe Pani Elżbiety, „Nasza 
Mównica" zawiera, jak zwy­
kle, ciekawe głosy czytelni­
czek z rozmaitych zakątków 
kraju. W dodatku mód, gus­
towne modele sukien i kapelu­
szy. 

ŜSBlassasaBSSBSSasaaBBBBBSSnBSSSSISBai 

Dr. Lewkowicz 
Chorób; skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12, tei. 55-52 
Przyjmuje od g. 9 — 1 I od 6 — 8 

dla pań od 4 — f , 
Dla niezamożnych cenf lecznic. 

są cyfry, zaznacza, że przestęp 
czość u kobiet jest znacznie 
mniej rozwinięta, niż u męż­
czyzn. 

Streszcza to w krótkiej for­
mule, twierdząc, że przestęp* 
czość męska do kobiecej odnosi 
się jak następuje: 

6:1. 
Dowodem najwyższej sztuki 

dla aktorki będzie, jeśli potrafi 
być naturalną na scenie. 

Na widowni sądu kobieta nie 
potrzebuje żadnej sztuki. Jest 
naturalna sama przez się, tak 
dalece, że cechy zbrodniczości 
w różnych dziedzinach przestęp 
stwa potrafiono ująć w gotowe, 
szematyczne zarysy, składające 
się na kilka określonych typów. 

Są to postacie żywe, których 
by największa sztuka aktorska 
stworzyć nie'mogła. Zresztą — 
o ile kobiecie coś nie udaje się 
w życiu, dzieje się to zawsze na 
tle jakiegoś sztucznego wyracho 
wania. Kobiety zdołały tę praw 
dę psychologiczną stwierdzić i 
w obliczu sądu są zupełnie natu 
ralne: 

rozum ich milknie, 
przemawia uczucie. 

Jeden z najznakomitszych 
obrońców zagranicznych, dr. 
Frey, takie maluje .zasadnicze 
typy zbrodniarek: Typ pierw­
szy: Tak zwane w kryminalisty­
ce „hochsztaplerka", od stóp do 
głów, od chwili czynu aż do 
chwili rpzpoczęcia pokuty. Wy­
mowna, pełna fantazji. Zupełnie 
naturalna, wrodzona zdolność 

„tworzenia bajek" 
nie opuszcza jej nawet przed są 
dem, dopomaga jej do wzbudze­
nia litości i nie rzadko do uzyska 
nia „łagodzących okoliczności", 
a stąd i do zmniejszenia kary. 

Inaczej rzecz się miewa z za 
wodową 

złodziejką sklepową. 
Elegancja ! uroda nie są niezbęd 
nemi dla niej warunkami. Po­
trzeba jej tylko zręczności i by­
strości w orjentowaniu się. Te 
właśnie zalety wykazuje także 
w biegu rozprawy sądowej. Jed 
nakże zbyt obszerny materjał 
dowodowy, nadto wielka ilość 
świadków obciążających szybko 
przytłacza ją i zniechęca. Pod­
daje, się nieuniknionej karze za 
przewinę. 

Tylko trzeci: 
Morderczynie mężów. 

Tłumaczą zawsze, że popełniły 
zbrodnię, działając pod wpły­
wem afektu, podniecenia, wie­
dzione doń tajemniczym we­
wnętrznym nakazem. W obliczu 
sądu bronią się, zasłaniając się 
winą swej ofiary, brakiem wza-

Dama z zaułka. 

Skecz grauy w paryskim „Grand-Guignolu" z wielkiem 
nn wodzeniem-

ialió 
„Prawnuk Buddy" pozbawi ł życia 6 osób. 

Przed paru dniami are'sztowa 
no w Detroit niejakiego Johnny 
James oskarżonego o wymor­
dowanie całej rodziny państwa 
Ewangelistów. 

Pan Bennery Ewangelist, 44-
lctni mężczyzna 

nazywał siebie prorokiem 
i za drobne honorarium udzielał 
porad duchownych i fizycznych 
Dziwaczne bardzo nabożeństwa 
odprawiał on przed ołtarzem, 
na którym wisiało osiem figur 
woskowych symbolizujących, 
planety. . 

W środku ołtarza stał ekran 
z otworem w kształcie oka opa­
trzności, oświetlony od tyłu lam 
pą elektryczną. Oko to miało 
symbolizować słońce. Ewange­
listę znaleziono z odrąbaną gło­
wą, którą morderca ułożył na 
ołtarzu tuż przed symbolicznem 
okiem opatrzności. Obok świą­
tyni w pokoju mieszkalnym 
państwa Ewangelistów znale­
ziono jego żonę i sześcioro dzie­
ci 

z poderżnieteml gardłami. 
Aresztowany morderca John­

ny James sam zgłosił się do po-
i oświadczył, że Bóg naka-

Udany start samolotu—okrętu. 

zał mu zamordować Ewangelis­
tów, ponieważ bylf oni fałszy­
wymi prorokami, a jedynie 
prawdziwym jest właśnie on 
Johnny James, wnuk Mahome­
ta, prawnuk Buddy i prapra-
wnuk samego Boga. 

Mordercę oddano pod obser­
wację psychiatrów. 

Typ czwarty: Kleptomanka, 
właściwie nie zbrodniarka na­
wet, ale kobieta, idąca 

za chorobliwym instynktem, 
zmuszającym ją do przywłasz­
czania sobie cudzej własności, 
czego w większości wypadków 
wcale nie potrzebuje. Przed są­
dem płacze nad swojemi chorób 
liwemi skłonnościami i nigdy o 
niczem nie pamięta. Wszystkie­
mu zaprzecza. 

Jest to typ, wymagający ra­
czej orzeczenia lekarskiego niż 
wyroku sędziego. 

Typ piąty: paserka. Ze \vs.. r M 

kich przestępczyń najmniej opa­
nowana. 

Płacze bez przerwy, 
nie przestając żebrać sąd o ła­
godny wymiar kary, jednakże ni 
gdy nie opuszcza ławy oskarżo­
nych bez nadziei, że na przy­
szłość będzie ostrożniejsza i 
przebieglejsza, co umożliwi jej 
obejść prawo. 

Ze wszystkich przestępczyń 
krzywoprzysiężczyni — bez 
względu na to z jakich przyczyn 
złożyła fałszywą przysięgę — 
jest najbardziej pobłażliwości 
godna. Całem zachowaniem swo 
ĵem zdradza niezdecydowanie, 
kobiecy brak logiki, nieśmiało­
ści i brak bystrości sądu. 

Tyle sławny obrońca. 
Należy dodać do tych wy­

wodów, z pewnością opartych 
na doświadczeniu i długotrwałej 
praktyce, że życie jednak — 
powieściopisarz o tematach zaw 
sze nowych i niespodziewanych 
— kreśli fakty i typy, niekiedy 
psychologicznie obce szematom. 

Skądkolwiek powstaje prze­
stępczość źródeł jej zawsze szu­
kać trzeba w trzech zasadni­
czych czynnikach: nieszczęściu, 
nędzy I braku odpowiednich za­
sad wychowawczych. 

„Moja córka zaręczyła sie Ą 
oskarżonym w lipcu 1925 roku 
W dwa lata później dowiedzia­
ła się, że utrzymuje on stosunki 
z inną dziewczyna. Moja córki 
zwróciła się wówczas listowi 
nie do owej dziewczyny i z*l 
broniła jej wdawania się z na­
rzeczonym. 

Oskarżony jednak odniósł sil 
j wówczas do. mojej córki w spo4, 
sób bardzo niegrzeczny i zwy 
myślał ja za napisanie tego l i * 
tu. Wówczas zaręczyny Tlatu 
ralnie 

zostały zerwane. 
Ponieważ Jedna córka moW 

nie poniosła w tem winy. żądani 
od pana R. odszkodowania, -j 
Przez dwa lata bowiem jadał i 
nas codziennie obiady i kolacjw 
a należy zaznaczyć, że odznaj 
czał się on doskonałym apet?) 
tem To też wydaliśmy na niej 
go — licząc już bardzo skroni 
nie — conajmniej 3 tysiące szyf 
lingów. 

Sąd po rozpatrzeniu tej spra 
wy skazał rzeczywiście pan^ 
R. na zapłacenie tej sumy. 

Kedakcjtfj lawadzi 
ttracja: Plotrkowsi 

ny: 38-28, 2 
Redaktor Inb ]ee< 
dyrektor wydawnl 

od 2od7it'v 1 do 
C e n a p r e n i 

Miesięcznie w Lo 
oa prowincji 4.50, 

Odnoszenie do 
Artykuły nadesłane 
honorariom uwaian 
ne. Rękopisów zaró 
• odrzuconych reda Cena 20 

T i 

Dr. nied. 

Niewiazski 
przeprowadiił i lę aa ul . A n d r z e j a 5 

Tel. 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 wiec*. 
W ni«dzieła 1 święta od 9 do 12 w po). 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. H E L L E R 
UL. NAWROT 2, te l . Nr. 79-89. 

Choroby skórne i weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlecz 
w nledz. 11 — 2 po poł. Panie 4 — 5 
dlaniezamoż. CENY LECZNIC 

Olbrzymi samolot-okręt „DO X" odbył pierwszy lot próbny z zupelnem powodzeniem. Pomimo 
wielkiego ciężaru kadłuba, mogącego pomieścić 100 pasażerów i 17 osób załogi. Motory roz 

. wijające 6250 KM siły, dźwignęły hydroplan z powierzchni wody jak piórko. (w) 

Dr. med. Rakowski 
Tel. 27-81. 

Specfalilta chorób uszu, noia, gardła 
i płuc. 

Przyjmuje 12—2 1 5—7, 
Konstantynowska Nr. 9. 

S k r a d z i o n o weksel da. 13/VII aa 
sumę 50 ił. płt, J/7 t. b. z wystawie­
nia Wł. Zielińskiego. Weksel ten 
unieważniam. Stanisław Gruszko. 

Stanisława Kosik, zamieszkała 
Szopena 5, zgubiła ks. z kasy chorych. 

J a n c s a k o w l A d a m o w i , zatn. Nowo 
Sikawska 16, zginęła ks. Kasy Cho­
rych Nr. 803305. 

Domek drewniany jednopiętrowy 
w bardzo dobrym stanie, 7 mieszkań, 
studnia, plac, bardzo tanio przy Po­
morskiej do sprzedania. Wiadomość 
Place Stoki. Jeohałka, sklep. 

P l a e 38x64 przy Mazurskiej, okazyf-
| nie do sprzedania. Wiadomość: N 

Chojny Grzybowa 17 u gospodarza. 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Porada dentystyczna oraz 

wenerologiczna 
ila chorób skórnych, wenerycznych 

I niemocy płciowej 3 złote. 
Piotrkowska 294. tek 22-89 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 
-zynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele I święta do 2 po poł. Wszyst 
kle specjalności 1 dentystyka. Kąpiele 
'.wletlne, lampa kwarcowa, elektry-
sacja, Rentegen, szczepienia, analizy 
.moczu, kału, krwi, plwocin, wydzle-
in 1 t d.). Operacje, opatrunki 

wizyty na miasto. 

Porada 4 złote. 

D Z I E 

H, Horta, 17, 7. — 
°rcie przybił wczo 

t e k szkolny „Iskra 
Pokładzie zwłoki ma 
•kiego, 

które odwozi d 
pokładzie statk 

katafalk na który 

lonaspo pracy rozweselił 
Wieczorne rozrywki Łodzi 
Teatr Miejski: — Mira Efros. 
Teatr w ogrodzie Staszica: — UiSi 

wa] póki czas. 
Teatr Popularny: — Hrabina Marlcaj 
Apollo: — Brudme pieniądze. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I W 
Bajka: — Nowoczesny Casanovą. •') 
Caslno: — Kim. nieczynne. 
Czary: — Zeppelin w płomieniach. 1 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 l 1* Bunina okryta pol: 
Corso: — Pojedynek, Marynarze polsc 
Pierwszy sean» 4-u, ostatni 930 j J? i a n ? war tę honor 
Capltol: — Cyganeria. 
Grand Kino: — Studencki flirt. 
Luna: — Prawo mlloścL 
Ludowy: — Ostatni casanowte. 
Pocz. seansów o zocz. 5 I pół po P * 
Miejska Galcila Sztuki: — Wystaw" 

zbiorowych prac 
Oświatowy: Ostatni uśmiech Mazi* D j o n 

Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I I* r),r,„ ' j 
Odeon: _ Przygody przyzwól*Cj-S> ć " z m o w y . 

v*nny- i-~ " dV»«,y « 
Pocz seansów: o godz 4. o. 8 I * . B r " < ! e

l

M ł w a r z > 
Palące: - Kobleta-grzech. ' T Ł E . * °? _ _ . , „ . . 1 " u ° - e m może patrze< 
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Własna pracownia wszelkich sp«r» 

tów ortopedycznych, 
3dańska 28 t a l 41-46. Przyim. od 5-i 
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